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Z Wiednia nam piszą : 

Skutkiem wyjazdu Cesarza do Pesztu 
dozna niezawodnie załatwienie obecnego prze- 
silenia pewnej zwłoki, to też spodziewają się, 
żo decyzga Mouacchy zapaduie dopiero w 
przysałym tygodniu. Tymczasem pogłoski na 
uemat przesilenia mnożą sią co niemiara, jako 
kandydatów na Mmunistrow wymieniają niemal 
każdego z wybitnych posłów. Przywódzoy 
trzech wielkich stronnictw odbywają tymoza- 
sem codziennie narady, mające na celu zesta- 
wienie zasad, na których ma się opierać ko- 
alicya tych stronniotw, tudzież ministeryum 
koalicyjne. Zgodzono Się juz na to, że w ra- 
zie, jeżeli Cesarz powierzy komuś misyą utwo- 
rzenia gabinetu koalicyjnego, wówczas wszyst- 
kie trzy wielkie Btrunalotwa reprezentowane 
bęią w tym gabinecie przez mężów, zajmu- 
jących wybitue polityczne stanowisko i Bto- 
jących muiej więcej na tym samym poziomie 
polityczneg» znaczenia. 'Dylko co du jednej 
leki MINISJTA oŝwjaty i wyznań zgodzili się 
pudobno przywódzoy stronnictw Na tO, aby 
obsadzono ją cziowiekiem fachowym, stojącyin 
zdala od wałx partymych, prawdopodobnie 
jednym z szefów sexoyi, zatrudnionych w mi- 
nisteryum oświaty. ŻZastanawiaii SIĘ także 
przywódzoy nad tem, jaki ma być program 
pracy dle przyszłej koalicyjnej większości, 
Uwóz zgodzonu się ua to, aby przedowszyst- 
kiem zatwierdzić stan wyjątkowy w Pradza, 
następnie uohwalić nowelę v powiększeniu ka- 
drów obrony krajowej, prowadzić dalej re- 
tormę podatkową, wreszcie przedłożyć 1zbie 
niebawem nowy projekt reformy wyborczej, 
oparty na zwsadzie rozszerzenia prawu wybor- 
czego przy równoczesnem zatrzywaniu zasady 
reprezeatacyi interesów. | 

Posłowie rozjeżdżają się do domów; wi- 
docznie nie spodziewają się, aby Rada pań- 
stwa mcgia być zmotana tak ryehlo, tylko 
prezydjuim Koła pol-kiego wezwału swych 
uzłonkow, aby nie wydalali się z Wiednia na 
czas dłuższy. Mimo to kilsu posłów polskich 
zamierza podozas obecnej przerwy wroció do 
kraju, zwołać zgromadzenia wyborcze i. pou- 
'ezyć na nich swych wyberoów o powodach i 


istocie obeonezo przesilenia . art 
ui Icn z nuwym kierankiem p 


ltyki we- 
/wnętrznej. 
aac (o się tycsy tego kierunku, to zaznaczyć 
(muszę, iż Koalivga powstać mająca nie wy woła 
„żadnych daleko sięgających zmian w składzie 
pstroumotw, ani też mie wpłynie w niczem na 
jjoh zasady poliLyczne. Kunsorwatywny Vater- 
iland już dzis zastrzega sią przeciwko Insynua- 
og, jakoby koalicya trzech stronnictw była 
Jaiejako 10h zlaniem się. „O tem nie ma wcale 
mowy — pisze Vaterland. — Fuzya między 
Jzonserwatywnemi a liberalnemi zasadami nie 
jest i mie pędzie niguy możliwa. Możliwą na- 
GolniasU Jest rzeczą, że wpływowi mężowie od- 
nosugoh stronnictw, ze względu na nadzwy- 
czajue trudności obecnej sytuacyi, porozumieją 
się w celu usanięcia tych trudności przynaj- 
'nniej o tyle, aby interesa publiczne na tem 
nie cierpiały." 

Kwestya, kto zostanie prezesem gabinetu, 
woiąż jeszcze jest otwarto 1 nastręcza tematu 
do dyskusyi. Ks. Windischgraetz oświadczył, 
że pod żadnym warunkiem nie może podjąć 
się misyi utworzenia nowego gabinetu, gdyż 
musi całą zimę spędzić La Rivierze z chorą 
żoną i córką. , 

końcu zanotować jeszcze mutzę obie- 
gającą tu pogłoskę, jakie stanowiska otrzymają 
dzisiejsi członkowie gabinetu Tanffego po przy- 
jęciu dymisyi. Oto opowiadają, że Taaffn zo- 
stanie kuratorem Teresianum, która to godność 
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Tadensz podniósł głowę. Słońce staczało 
się jaż ku zachodowi i pierwszy snop jego 
skośnych promieni wpadł przez okrągłe 07 
kienko kajuty 1 pstrzył się złocisto ozerwona* 
wą smugą na bujnych włosach młodzieńca. 
Jego poważne, smutne Oczy zabłysły; diżące 
lekko wargi, na których 1grał nieujęty jakiś 
wyraz cierpienia i rozEoszy, nabiegły purpurą. 
W tem oświe:leniu iztą grą splątanych uozać 
na twarzy był w tej chwil! idealnie pięknym. 
iem o tem — odpowiedział z tą jemn 
tylko właściwą prostotą, którą tak głęb.ko do 
duszy przemawiąó umiał. 


— A ty, Tadau? 
Spojrzał na matkę jakby z wyrzutem. 
— Ja mamo? — zwwołał. — Znasz ją i py- 


tasz? Czy można jej nie kochać? 


Zamilkli oboje, Klotylda przysunęła się 
do niego i położyła mu rękę na ramieniu. 

— Więc czemuż — rzekła po chwili niepe- 
wnym głosem, — czemuż ona była taka smutna 
i pławała; Czemu odwiedzała mnie tak dziwnie, 
jakby ukradkiem, a dowiedziawszy się jeduego 
dnia, że WTACa"z nazajutrz, zaklęja mnie, abym 
ci nic o jej DyWaniu nie mówiła, pożegnała się 
ze mną, prosząc O krzyżyk na czole, bo jej 
moje błogosławieństwo na daisze życie po 
trzebne.. moje błogosławień;two temu niewin- 
nemu dziecku... A! 

'zycisnęła palcami. 
gnąwszy się oiągghqła dalej: 
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od śmierci Schmerlinga nie jest obsadzona. 
Gautsch jest już obecnie wicekuraiorem tej in- 
stytucyi i pozostanie nim nadal. Bacquebem 
ma zostać namiestnikiem w Gracu, a hr. Schón- 
born namiestnikiem w Pradze. Dr. Steinbach 
zaś otrzymać ma do wyboru: albo katedrę pro- 
fesorską na uniwersytecie wiedeńskim, albo też 
posadę prezydenta wyższego sądu. Oczywiście 
jest to tylko pogłoska, za której prawdziwość 
ręczyć nie można. 


Do Czasu donoszą z Wiednia: — | 
Prawie wszystkie rozsiewane w dzienni- 
kach listy kandydatów na ministrów polegają 
na prostych kombinacyach. Mówię prawie, bo 
jedna już rzecz jest dziś pewna, a mianowicie, 
Da jakakolwiek wyjdzie w końcu kombinacya, 
p. Plener w kaźdym razie do gabinetu wej- 
dzie. Jest to wyłączna zasługa największego 
jego nieprzyjaciela, p. Steinbacha, autora pro- 
jektu reformy wyborczej, 
Stojąc raz ua stanowisku rządu koalicyj- 
nego, trzeba z tem wejściem p. Plenera do ga- 
binetu nietylko pogodzić się, ale uważać to za 
takt dodatni. Bo przedewszystkiem p. Plener 
posiada w ba.dzo wysokim stopniu zaufanie 
swego stronnictwa, a więc jest osobista rękoj- 
mia trwałości tej kombiuacy1; powtóre zaś jest 
to osobiście człowiek nadzwyczaj lojalny 1 pra- 
wy, tak, że przyjąwszy myśl koalicyi, nie bę- 
dzie jej używał na niczyją szkodę. To też z 
klubu Hohenwarta wyszło hasło, którego i Po- 
lacy trzymać się winni, że w razie Wsjścia p. 
Plenera do rady Kurony, należy okazać wobec 
niego pełną lojalność i utność, gdyż można się 
4 pownośclą spodziewać rzeteluej w tym wzglę- 
uzio wzajeraności. 'khrliche Meinde, ehrliche 
Freunde! : 
Natomiast podnieść należy, ża wejście p. 
Plenera do gabinecu ma dia reszty stronnictw 
iano jeszvze znaczenie. Myśl kowlicyi, jakkol- 
wiek teoretyczulie bardzo prosta, przedstawia 
w wykonaniu jednę trudność niezmierną. Oto 
wymaga bardzo ścisłej równowagi poliuycznej 
w ivme gabinetu. Tyigo bowiem w ten sposób 
stronnictwa, BpoKkOJue O największe swe dobro, 
deponowane Niejako w gabinecie, mogą zająć 
się pracą na tem claŚniejszem polu, które Do- 
dzie ım wszystkim wspólne. Otóz p. Piener 
jest osobistością tak wyDitną, ze owa właśnie 
równowaga polityczna wyluagać bądzie powo- 
tania Tusamiuwiiych Sił puiiojuŁuyCh a iUNYOI 
klubów, aby spokój, o «tórym mówię, był za- 
pewniony. Uuworzenie więc gabinetu jesu dziś 
rzeczą większej, niż kiedykolwieś wagi, jeśli 
gabinet Koalicyjny nie ma być utworem przej- 
sciowyin, do dłuższego życia niezdatnym. 
Jest przytem rzeczą bardzo prawdopodobną, 
że Polacy, prócz ministra dia Galicyi, otrzymają 
Jeszcze dwie teki w gabinecie; w tym wy- 
padku Czechy otrzymałyby znowu własnego 
1UIDIGLTA. 
Komisya parlamentarna Koła polskiego 
odbyła wczoraj o g. 5 posiedzenie, na kto- 
rem prezes Jaworski zdał sprawę z przed ię- 
wziętych czynności przygotowawczych w kwo- 
styl przesilenia, co do atórych ostateczna de- 
cyzya pozostawiona naturalnie Kolu. 
Komisya przyjęta sprawozdanie do w.a- 
AOINOSCI. 
Pułożenie ogólne niezmienione. 
Dojrzał już dla Wielkopolski drugi owoe 
pobtyki ugoduwej, którą posłowie nasi w Ber- 
lime prowadzą od wstąpienia na tron cesarza 
Wilhelma Il. Po Zedtlitzowskiem rosporządze- 
niu, zezwalającem ra prywatną uaukę polskie- 
go języka w szkołach iudowycn, nastąpiło te- 
raz rozporządzenie ministra Bussego, o wiele 
ważniejsze od tamtej zmiany w systemie, a wea- 
żniejsze nietylko samo przez się, lecz i dlatego, 
że wyraźnie świadczy o zamiarze rządu: zwol- 
na przywióció prawidłowe stosunki w szkołach 


— Czemu, chociaż wiedziała, że wyjeżdżam 
wkrótce na zawsze, nie wróciła więcej, czemu 
mie choisła nio powiedzieć, gdzie mieszka, i w 
ogóle nia o sobie, prócz tego, że gdy zam 
knięto jej ciotzę w domu obłąkanych, przeniosła 
się do ojca.. A 1 ty Tadziu, czemu dotąd uni- 
kałes wszelkiej o niej wzmianki, a nadewszyst- 
ko czemu nosisz w duszy ten ból tajony, 
ksóry odgadłam, i który cię pożera, pomimo 
że go zwalczyć usiłujesz, co odgaduję także. 


Tadeusz pochylił znowu czoło. Oczy jego 
przygasły; zacisnął mocno usta, aby ukryć ich 
wzrastające drżenie. Wzrok Klotyldy nie scho- 
dzl z niego, uporczywy a pełen serdecznego 
ciepła, które stanowiło uderzającą sprzeczność 
z jego poprzednią martwotą. 

Widocznem było, iż tą obumarła, schnąca 
moralnie kobieta, cduajdywała nagle nowe, 
niespodziewane Źródło życia w odczuwanin 
serdecznych dramatów, rozgrywających się po 
ze obrębem jej własnych skończonych dziejów, 
i że ogarnia ją jakies błogie niemal zdziwie- 
nie, iż ona, która jaż tak wszystko pogrzebała, 
potrafiłaby jeszcze cierpieć lub radować się 
smutkiem czy weselem swego syna. Księżyco- 
wy świt życia dla drugich i przez drugich 
budził się nad nią i spływał łagodnem świa- 
tłem w mroki jej duszy. Cicho i z przejęciem 
mówiła znowa: 7 ) 

— Cóż więc stoi pomiędzy tobą a nią? Dla 
czego stronicie cd siebie” Dla czego wygląda- 
cie oboje jak podcięte kwiaty?.. Nie pojmuję 
tego... Mnie się zdaje, że gdzie jest miłość, 
(głos jej zadrżał trochę) cóż dopiero taka mi- 
łośó czysta i wiosenna, tam musi być szczęście... 
Dawniej może byłabym praguęlz dla ciebie innej 
żony, a re"zej innej partyi.. Któraż matka nie roi 
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wielkopolskich. Reskrypt ministra nakaznje 
uczyć i egzaminować polskich kandydatów do 
stanu nauczycielskiego z religii po polsku i 
motywuje Ów rozkaz tem, że ci kandydaci mu- 
szą być należycie przygotowani do wykładania 
religii w ujczystym języku dziatwy. Dalej na- 
kazuje minister przyjmować więcej] Polaków do 
seminaryów nanozycielskich, aby — jak wyra- 
źnie głusi reskrypt — „uchylić brak odpowie- 
dnich nauczycieli elementarnych“; wreszcie za-. 
leca zaprowadzić w senņiuaryech nauczyciel- 
skich zabawy i gry polskie, jako też polekie 
śpiewy kościelne, a to znowu dlatego, żeby 
przyszli kierownicy szkół elementarnych mogli 
uczyć dziatwę tych gier, zabaw i śpiewów. 

Wynika zatem z tego reskryptu, że pol- 
soy nauczyciele już nie będą przenoszeni do 
prowincyi niemieckich, lecz znajdą posady na 
ojczystej ziemi — ji ustanie ten n egodny goss- 
lerowski system, podług którego niemiecki bel- 
ter, nie rozumiejący ani jednego polskiego 
dźwięku, przybywał von draussen na kierowni- 
ka polskiej dziatwy 1 za to dostawał od rządu 
znacznie większą pen-yę. Wynika dalej, że gry 
i zabawy, które w szkołach pruskich należą 
do obowiązkow;ch zajęć, będą się odbywały 
po polsku, — i wreszcie, że niemieckie 1 czę- 
sto protestanckie śpiewy kościelne znikną z pol- 
skich szkół ludowych. Bo przecie, gdyby nie 
zainierzano poczynić tych zmian, nie kazanoby 
odpowiednio do nich kształcić się przyszłym 
NAUCZ cielom. 

w porównaniu z tem, co naszemu spola- 
czeństwu słusznie się należy, jest to niezaprze- 
czenie bardzo małe nstępstwo. Ale ono jest i 
jest już drugie z rzędu, a od pierwszego Wa- 
Zniejsze, Cv dowodzi, 1% zwrot od systemu bis- 
marsoWsko-gusslerowskiego czym postępy, wpra- 
wdzie tak powolue, że mogą zniecieryliwió 1 
rzeczywiście niecierpliwią, leuz Inaczej być nie 
może w państwie ukwskrós biurokratyczaem, 
Jak Prusy. Bismark, pomimo swego ruwolucyj- 
nego temperamentu 1 pomimo, że burzyć łatwiej 
niż budować, potrzebował dwudziestu lat na prze- 
prowadzenie sysiemu germauizacyjnego. Spo- 
dziewamy się, że zwrov ku sprawiedliwym sto- 
sunkom odbędzie 8ię prędzej, lubo pamiętamy 
o tem, Łe Gaia prasa Dicinievha gwałtownie pro- 
zestuje przeciw wszelkiej zmianie ka naszą 
korzyść, a to bądź co bądź nutradnia akoyę 
rządową. | ? 4, ww =m 
ResErypt ministra bBosiego pojawił się 
w samą porę, bo na tydzień p:zed wyborami 
do pruskiego sejmu. Opozycyoniści z obozu ia- 
dykainego, przedrzeźniający ułodoczechów, nie 
mogą już powtarzać swego ulubionego trazesu, 
że polityka oba Kół polsgich w Berlinie do- 
brze służy prywatnym arabioyom niestórych 
Polaków, ale krajowi nic nie daje, bo owszem, 
choć niewiele dotąd, zawsze przecież 008 daje, 
podozas gdy dawna polityka ustawicznej opo- 
zycyi ciągle nam ujiuowała i to nie cos, ale 
bardzo dużo. 


(42,9% 


Starą 1 mocno zardzewiałą broń wydobyli 
socyuiiści niemieccy przeciw pruskiemu mini- 
strowi finansów p. Miquelowi, który uchodzi 
dziś za jednego z najwierniejszych i najbar- 
dziej wpitywowych doradzców cesarza Wilbel- 
ma Na soocyalustycznym kongresie w Kolo- 
nii odczytał Bebel list Miquela do Ojca BOCYA- 
uzmu niemieckiego Karola Marxa., List ten pi- 
sany był w r. 1500, więc wiedy, gdy dzisiej- 
szy minister zaleuwo skończyi uniwerzytet 
w Getyndze 1 jeszcze nie uporządkowawszy 
w swej glowie, rzucił się w wir agiiauyi do- 
piero usrodzonego sccyalizmu. Bebel sam uznaje, 
ze stary człowiek może czuć 1 myśleć inaczej, 
niż za młodu, 1604 na potępienie Miquela do- 
daje, że on na krótko przeu austro-pruską woj- 
ną, a więc gdy był juz całkiem dojrzałym ozło- 
wiekiem, jeszcze tak się raz poutme wyraził: 


ktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. | 
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podburzymy przeciw nim robotników, oni ła- 
two znajdą się w położeniu Burbonów“ — to 
znaczy innemi słowy, że Hohenzollernowie mo- 
gą być „królami na wygnaniu.“ i 

Czy M'quel rzeczywiście to powiedział, i 
jeśli tak, to czy można go dziś za to potępiać, 
nad tem nie potrzebujemy się zastanawiać. 
Zapisniemy tył o fakt, o którym mówią w 
całej Europie. Owóż w liście Miquela do Mar- 
xa były takie zdania : 

„Jestem komunistą i ateistą i pragnę, jak 
pan, dyktatury klasy robotniczej. Najbliższa 
rewolncya odda ster w ręce maluczkich (Klein: 
birgertum). Stronnictwo robntnicze pokona 
burżuazyę i usunie resztki feudalizmu, ale 
następnie będzie obalone przez mieszczańską 
demokracyę. Może jednak nda się nam przez 
czas pewien pokierować rewolucyą tak, aby 
na zawsze zniknęły fundamenta obywatel - 
skiego ustroju. Po pierwszym przewrocie mu- 
simy jak najdłużej przeszkadzać formowaniu 
się wszelkich obywatelskich związków, kółek, 
w ogóle jakiejkolwiekbądź organizacyi. Ter- 
roryzm i anarchia dużo nam pomogą. Bę- 
dziemy mnsielt wyzyskać wszystkie prywatne 
nienawiści, poszczuó chłopów, aby się mśoili 
na lichwiarzach, parobków  podjudzió prze- 
ciw gospodarzem, lad puśció na panów, sło- 
wem, rozwinąć taki szybki i gwałtowny ter- 
roryzm, ażeby demokracya, zanim się zorga- 
nizuje, już miała nas przed sobą jako olbrzy- 
mią potęgą. Os'atnim naszym celem: komu- 
nizm — dówizą : cel uświęca środki — jedynem 
pawem: siła — jadynem żądaniem: niewol- 
nicze posłuszeńsuwo.. Przyszlij mi pan statu- 
ty... Policya czuwa nademną* i t. d. 

Otóż dla nas nie to ciekawe, że taki list 
pisał młodzik Miquel, ale to, że Marx zapro- 
ponował mu urząa prezesa tajnego prowiucyo- 
nalnego związku w Getyndze. Znać wyznanie 
wiary Miqu. la przypadło Marxowi do gustu, 
co znowu wskezuje, jakie to ładne zamiary 
mają panowie socyaliści. 


Zgromadzenie wyborców w Sanoku. 

We wtorek, po zamknięciu już numeru, 
otrzymaliśmy następujący telegram : 

Sanok 31 paźd'iernika. W obec ze- 
branych dziewięćdziesięciu kiłku wyborców 
zdawał dziś sprawę ze swych czynności 
w Radzie państwa poseł Włodzimierz Gnie- 
wosz i przedstawił działalność Koła pol- 
skiego w ciągu całego przesilenia. Wybor- 
cy jednogłośnie uchwalili wotum zaufania 
swojemu posłowi, oras podziękowanie dla 
całego Koła polskiego za stanowcze wystą- 
pienie w obronie interesów kraju. 

Józef Jordan, 
P.zewodniczący zgromadzenia. 

Z prawdziwą przyjamncścią zapisujemy tę 
uchwałę dzielnego ziemiaństwa savockieg”, zaj- 
mującego od pewnego czasu wybitne Stan Wl- 
sko w naszym krajo i występującego śmiało i 
roztropnie w obronie interesów konserwaty- 


wnych i ka'olickich. 


Jan Matejko. 


Matejko umarlł!.. Ta wieść rozbiegła się 
po Krakowie wczoraj o godzinie 3ciej p» po- 
ludnia. Skonał największy geniusz naszego 
malarstwa, zgasło jedao z najjaśniejszych 
świateł naszej Ojczyzny. Matejko umarł!.. i 
ua chwilę pod wrażeniem tej olbrzymiej straty 
wszystkie inne sprawy schodzą na drugi plan, 


„Niech się strzegą panowie berlińscy, bo gdy | w obec trumny wielkiego artysty i wielkiego 


dla syna świetnych koligacyi, wielkiego posagu, 
rozległych stosunków. Dziś wszystkie te wzęlę- 
dy światowe są odemnie tak dalekie!.. Tobie 
one zapewne nigdy przez myśl nie przeszły.. 
Cóż więc zatrzymywać cię może? 

Nie odpowiadał; i przez długą chwilę w 
kajucie słychać bzło tylko miarowy plusk tal 
spokojnia podn.ywających czarny bort okrętu, 
i dolatujący słabo z przedniego pokładu zgrzyt 
windy. 

— Tadzia! — przerwała Klotylda.. — Nie 
chciałabym się wdzierać w twoje zaufanie. 
Dziś mniej niż kiedykolwiek. Nie zasłużyłam 
na nie; powiedz mı tylko jedno: Nie wiem 
jakimby to sposobem być mogło, ale — nau- 
czyłam się już tak wierzyć w moją niedobrą 
gwiazdę, tyle już złego stało się przezemnie 
na świecie, że — opada mnie w tej chwili 
dręczące przypuszczenie, czy przypadkiem ja 
nie jestem tego powodem? W;daje mi się to 
prawie niemożliwem, bo zkądże? a jednak! 


Zaplotła ręce. 

— A! tej tylko kropli brakowałoby w moim 
kielichu! | 

Tadeusz bystro spojrzał na nią. Czyżby 
domyś iła się czego? Czyby Redłuski? 

— Zkąd ci ta dziwna myśl, msmo? — za- 
pytał powscjągając doznane wrażenie, aby jej 
bardziej jeszcze nie zaniepokoić. 

— Nie wiem! — odrzekła ze szczerością, któ- 
ra ne mogła być udaną. — Przyszło mi to tak 
nagle jakby przeczucie... JA moje przeczucia 
nie myliły mnia nigdy, O! Tadziu.. Może to 
ostatnia nasza rozmowa. Powiedz; jeżeli w tem 
niepojętem zawikłaniu coś przezemnie plącze 
się i urywa, nie oszczędzaj mnie; ja dziś już 
wszystko przenieść mogę. 


Zacząła drżeó W jej pobladłych fiołko- 
wych cezach mignął ów dawny wyraz zalę- 
knionej rarny, w którym niegdyś w luksem- 
burskim ogrodzie zadzierżgnęło się piar wsze ogni- 
wo fatalnego łańcucha, wiążącego jej losy z Mar- 
celim de Soligny Kierczyńskim. 


Syn objął ją ramieniem i przygurnął do 
piersi. 

— Biedna mamo, — rzekł serdecznie. — Przy- 
puszczsnia twoje są płcnne; mie dręcz się nis- 
mi. Co jest, stało się z przyczyn, kióre mają 
żródło wa maie samym i w zrządzeriu okoli- 
czności, przeciw którym na przebój iśG nie mo- 
żna. Ale twojej winy w tem nie ma. Przysię- 
gam o. Jest wielki i święty głos obowiązku 
u tej anielskiej istoty, „przed kuórym sehylam 
ogolo, i głos przekooanię u mnie, którenau za- 
dać klamu nie jestem zdolny. Tak być musi! 
u— A jednak, — rzekła boleśnie — jesteł: nie- 
: zczęśliwym, dziecko moje! 

— Nie -- zaprzeczył z mocą. — Nie jestem 
nieszczęśliwym. Nauozono mnie uważać szczę- 
ście osobiste za kwiat, nie za owoc życia. A ilu! 
najwspenialszych owozów kwiat jest tak. zmar- 
nowany? Cierpię bardzo, to prawda i sierpie- 
nie moje jest zs tych, co się kończą z ostiatniem 
uderzeniem serca; ale mimioci to chę do życia, 
wiary w nie l w to, że żyć warto, nie stra- 
cłam . — . 
Wypowiadając te słowa, zwrócił się profi- 
lęm ku oknu i wzrok jego rozjeśniony choć 
smutny pobiegł w dal, przez nejeżone miaszta- 
mi baseny ku pełnemu morza, jakby tam gdzieś 
za niem cel swój widział. 

— Może to i lepiej — zsczął po chwili w za- 
myśleniu — żem tak prędkw :złoty sen mojej 
młodcści prześnił; żam-=na samym 'wsi.gpie mti- 


| skiego mistrza, powstałe potem. „Rejtan“, obraz 


Hok 1893 | 
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człowieka, a naród caly pogrąża się w smutku 
i żałobie. i 
; Matejko jest twórcą polskiego malarstwa 
1 najgenialniejszym jego przedstawicielem. 
Matejko był jednym z najlepszych synów Oj- 
Gzyzny, najgoręcej ją kcchających; w tych oto 
krótkieh słowach mamy cały jego wizerunek. 
Głucho i zimno było na polskim zegonie 
w chwili, kiedy Matejko z pędzlem w ięku, 
z okiem tęsknie wpatrzonem w minione dzieje 
swego narodu, stanął na poste unku. Był to 
ozas, kiedy wielcy nasi poeci umilkl lub po- 


kładli się w groby, a naród czekał nowych 
mistrzów. Nadzieja go nie zawiodła — zjawił 
się Matejko! 


W Krakowie dnia 30 lipca 1838 roka 
przyszedł na Swiat Jan Matejko z rodziny, 
pochodzenia czeskiego, osiadłej w podwawel- 
skim grodzie i wrosłe już w społeczeństwo 
polskie Potrzątki nauki malarstwa odebrał w 
Krakowie, był potem w  Wiednin i Mona- 
chium, a powróciwszy do rodzinnego miasta 
rozpoczął twórczą pracę. Smutne to były po- 
czątki! Matejko mu:iał torować subie dopiero 
drogę wśród obojętnoko społeczeństwa, które 
się jeszcze nie nauczyło czció wielkich mala- 
rzy, dla tego, bo ich nie miało. Na puddaszu— 
jak opowiadają — w opuszczonej pracowni fo- 
tograficznej, z której poprzedniego lokatora 
wygnało zimno, założył swą pracownię jeden 
z największych geniuszów malerstwa w Polsce 
1 na całym świecie. Do początkowych obrazów 
Matejki należą : „Karol Gastaw u grobu Wła- 
dysława Lokietka“ ı „Zygmunt III, nadający 
szlachectwo profesorem krakowskiej akademii“, 

Już te prace zwróciły uwagę na młodego 
mistrza, ale dopiero „Kazanie Skargi“, powstałe 
w r. 1864, rozsławiło po świecie imię Matejki 
1 na zuwsze zapewne pozostanie najcenniejszym 
klejnocem polskiego malarstwa. Sprobujemy wy- 
hczyć przynajmniej ważniejsze prace krakow- 


zakupiony przez cesarza austryackiego, „Wal- 
czek, broniący klasztoru przed napadem Wę- 
grów”, „Štefan Batory", „Unia lubel"ka*, „Ko- 
pernik“, „Bitwa pod Grunwaliem', „Holi pru- 
ski“, „Sobieski pod Wiedniem*, „Zamoyski pod 
Byczyną*, „ Wernyhora“, „Joanna d'Aro“, „Obra- 
zy do historyi oywilizacyi w Polsce", „Kościu- 
szko pod Recławicami", „Św. Kinga", „Kon- 
Buytucya O MKA”. ULU MiBzujEIny icn szereg! 
a jeśli pcliczymy jeszcze muóstwo wyboruych 
poitretów, w którym to dziale malarstwa, jak 
najznakomutsi krytycy przyznają, Matejko nie 
ma sobie równego, dalej albumy jak „Ubiory 
w Polsce" lub „Królowie Polscy“, będziemy 
mieli obraz olbrzymiej tak wartością jak ilo- 
solą twórczości. 

Od lat dwudziestu t. j. od r. 1573 kiero- 
wał nadto Matejko krakowską „Szkołą sztuk 
pięknych". I cóż było tą siłą wewnęirzuą s wa- 
rzającą pomysły do tylu arcydzieł, co było tym 
vgniem, który go podtrzymywał w pra.y prze- 
chodzącej :ily cziowieka? „Miłosć Ojczyzny ', 
odpowiadają wszystkie obrasy mistrza. One i 
zawsze ona była treścią 1 pobudką jego dzieł 
i raz jeden tylko sięgnął do obcych dziejów 
po uemat do obraza, kiedy stworzył „Joaanę 
d'Aro", ale i tu pociągnęły gu: do ekstazy po- 
sunięta małość Ojczyzny 1 poświącenie dla niej 
u bretońskiej pasterki i malując ów obraz, ma- 
rzył miewątpliwie o polskiej „Dziewicy Or- 
lsańskie;". 

Za to wszystko otaczał go naród czelą 
niebywałą, a on nie spoczął na laurach, ale 
pracował baz wytchnienia, wiecznie niezmor- 
dowany. Jeszcze w poprzedni poniedziałek pra- 
cował nad nowym obrazem „Śluby Jana Ka- 
zimierza, a podczas otwarcia tesu był 
przedmiotem serdecznych owaocyi. Choroba 
przyszła nagle i w kilka dniach zgniotła to 
wątłe ciało. Zachorował w ostatnią sil: dzielę, 
potworzyły mu się wrzody na żołądku, spro- 


siał waiąć rozbrat z tem wszystkie 00 rozma- 
rza i upsja, aby tem trzeźwiej, tem bartowniej 
z wymoganiami i potrzebanu rzeczywi, ści 
się zespol. Są przeznaczenia, są zalania, któ- 
re jak kapłaństwo żądają od człowiesa, aby 
szedł samotnie przez życie. Może cuś podobne- 
go i mniə jest sądzonem? Nie wiem, ale ta 
myśl... 

Drzwi kajaty uchyliły się i zajrzała przez 
nie drobna, bomarszczoaa, w wązkie ramki si- 
wych, u skroni pozaplatanych warkoczyków 
ujęta, twarz Bibisi. Wyraz naiwneg» zdziwie- 
nia zdawał się jakby przyio ły do jej zmiętych 
rysów; w istucie od czasu choroby Klotyldy 
wierna jej piastuuba asi na chwilę uie prze- 
stawała dziwić się temu, co się dokoła niej 
działo, a czego ona w cudownej prostocie swej 
dziewiczej dnszy nie pojmowała wcale. Nie poj- 
mowała, czemu jej nkochana paniutuchna jest 
taką smutną, skoro jedzie do męża od tyla lat 
niewidzianego i czemu jedzie, skoro ją to smu- 
ci? Nie pojmowałe czemu, kiedy raz zagadnęła 
o pana ze Soli Kierczyńskieg", Klotylda ka: 
zala jej milczeć, tak jak nieprzymierzaj,c da- 
wniej, gdy jej się ccś o Jadwini wyrwało. Już 
to wiadomo, „szkaradne jęzorzysko* zawsze jej 
jakieg ó figla spłaiać musiało. Nadewszystko je- 
dnak nie mogła się cswoić z tą nagłą zmianą, 
z tem szybkiem zamieraniem im} dości, jakie- 
mu podlegia Klotyld., podczas gdy ona była- 
by się dała ukamienować za to, że jej stare 
tezy nie ujrzą wypiastowanego przez nią bó- 
stwa innem, jek tylko zawsze jednakowo pię- 
knem i Świeżem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


EEEE 
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wadzające nieustanne kurcze. Wsród okropnych 
boleści pozostał Matejko do ostatniej chwili 
przytomnym. Wczoraj było już widocznem, że 
kona. U łóżka jego zgromadziła się cała ro- 
dzina. Ksiądz Krupiński udzielił mu ostatnich 
sakramentów i wezwał obecnych do modlitwy 
za konającego. Wtedy wargi umierającego poru- 
szyły się raz jeszcze, szepcąc słowa: „Módlmy się 
przedewszystkiem za Ojczyznę*. Tak więc u- 
marł z tem słowem na ustach, które mu było 
hasłem i sztandarem przez całe życie. Zwłoki 
jego złożono na katafalku w pracowni przed 
rozpoczętym ostatnim obrazem. Maskę po- 
śmiertną zdjął rzeźbiarz Tombiński, Na wielu 
gmachach w Krakowie i Lwowie wywieszono 
czarna chorągwie, a krakowscy artyści i reda 
miejska zbierają się na nadzwyczajne posie- 
dzenie celem ułożenia programu pogrzebu. 
Zwłoki mistrza pogrzebane zostaną zapewne 
w „Grobach zasłużonych* na Skałce, a towa- 
rzyszyć-im będą łzy i modlitwy całego narcdu. 
Był Mickiewiczem malarstwa, jak ou, był słoń- 
cem na drodze cierniowej, byl kapłanem narodo- 
wym, w nim streszczała się nasza pamięć 
o przeszłości i wiara w przyszłość i znaczenie 
to dzieła jego zawsze mieć będą. 
% 


* 

„ Jako ciekawy szczegół podajemy, że Ma- 
tejko umarł w tym samym domu, w którym 
na świat przyszedł. 

We Lwowie wiadomość o śmierci mistrza 
wywołała niesłychane wrażenie. Zakład im. 
Ossolińskich i lwowska reprezentacya sztuk 
pięknych wysłały do rodziny telegramy. Oto 
pierwszy z nich: 

„Zakład narodowy imienia Ossolińskich 
odezuwając głęboko wraz z całym krajem 
stratę jaką ojczyzna i sztuka polska poniosły 
przez śmierć ś. p. Jana Matejki, przesyła na 
ręce rodziny wyrazy najgłębszego współczucia 
i nieukojonego żalu. Książe Andrzej Lubomirski 
Antoni Matecki“. 

.. Telegram zaś lwowskiej wystawy sztuk 
pięknych brzmi : 

„Reprezentacya lwowska zjednoczonego 
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych pokry- 
ła kirem wszystkie obrazy na swojej wystawie 
na wieść o śmierci Mistrza, który był naj- 
świetniejszą gwiazdą współczesnej sztuki pol- 
skiej. Z niewymowną żałobą w sercu składa 
Reprezentaoya wyrazy współczucia rodzinie i 
wieniec z nieśmiertelników na trumnę Jana 
Matejki, — W imieniu Reprezentacyi: Karol 
Młodnicki, Władysław Bełza, 

Marszałka krajowego, ks. Eustachego 
Sanguszkę, zawiadomiono telegraficznie o zgo: 
nie Matejki. 

Zapewne pogrzeb Mistrza odbędzie się 
kosztem kraju, a deoyzya Wydziała krajowe- 
go w tej sprawie zapadnie  prawdopcdobnie 
dziś jeszcze. 


KORESPONDENCYE. 


Poznań 28 października. 

(8). Powracam jeszcze do walnego zebra- 
nia Jelegatów, o którem pisałem w przeszłym 
liście. Ciekawym był wybór nowego komitetu 
prowincyonalnego. W skład starego komitetu 
wchodzili: hr Stefan Żółtowski jako prezes, 
p. Bolesław Kościelski jako wiceprzewodni- 
czący, p. Stefan Cegielski jako skarbnik, p. 
Dobrowolski jako sekretarz, p. Ildefons Chet- 
kowski i ks. dziekan Antoniewicz. Otóż wybrano 
gały kamitet ponownie z wyjątkiam pana Do- 
browolskiego, który otrzymał na 35 głosujących 
tylko 17 białych gałek. Dopiero przy ściślej- 
szych wyborach, przy których p. Dobrowolski 
podał sam głos na siebie, i spowodował innych 
ezłonków komitetu do głosowania, wybrano go 
ponownie do komitetu, ku wielkiemu niezado- 
wolnieniu przewaźnej większości delegatów, 
którzy zjechali się do Poznania z tym sta- 
nowczym zamiarem, ażeby przez wyrażne obale- 
nie p. Dobrowolskiego zaznaczyć sentyment 
w obec tego wszechpotężnego dyktatora, który 
chciałby rządzió wyłącznie i nikogo sa- 
modzielnego w obec siebie ścierpieć nie chce. 
Panu Dobrowolskiemu to głównie mamy do za: 
wdzięczenia, że secesya poznańska i spoty na 
prowincyi przybrały tak wielkie rozmiary; on 
był tym kamieniem obrazy, o który rozbiłały 
się najlepsze chęci wielu ludzi. Dopóki p. Do- 
browolski był jeszcze młodszym i energiczniej- 
szym, udawało mu się jeszcze rozbrajać opinią 
publiczną za pomocą patryotycznych mówek 
na zebraniach komitetów, którym przewodni- 
czył, za pomocą różnych szopek w teatrze, 
którego jest dyrektorem. Biedniejszych mie- 
szkańców miasta Poznania starał się pozyskać 
p. D. sobie przez wysyłanie corocznie dzieci na 
prowincyę na czas wielkich wakacyi. Dla tych 
dzieci, które wyjechać nie mogły, urządzał pan 
redaktor Dziennika Poznańskiego ostentacyjne 
karmienie mlekiem i chlebem w mieście, urzą- 
dzał dla nich majówki, na których jego sdla- 
tusi sławili na wszystkie strony jego czułe 
serce, a wszystko to miało na celu podtrzymanie 
dyktatury redaktora Dziennika. Samosię przez się 
rozumie, że pieniądze na to wszystko nie pły- 
nęły z własnej kieszeni p. Dobr., lecz z meu. 
stających składek, które ten pseudo-filantrop 
umiał wyciskać z biednej publiczności poznań- 
skiej pod najrozmaitszemi formami. Mimo to 
wszystko p. D. zestarzał się, Jego rządy tea- 
tralne zaczęły nużyć publiczność, karmioną bez 
wszelkiej znajomości rzeczy różnolitą tandetą. 
Tak w Poznaniu samem, jak i na prowincyi 
zaczęli coraz liczniej występować ludzie, nie- 
nawidzący p. Franciszka z tego powodu, że 
albo ich nie dopuszezał do żadnych wpływów, 
albo te wyzyskiwał egoissycznie dla siebie, 
Starość nie radość — to też i dawna swada, 
choć rozczochrana, ale zawsze dość płynna, 
wypowiedziała p. Dob. służbę. Zebrania, na 
któcych prezydował, zaczęły być nudne P. D. 
stracił dawną umiejętność zręcznego kierowa- 
nia dyskusyą, a kiedy p. Szymański i p. Kna- 
powski zaczęli wprowadzać na zebrania hała- 
śliwe bandy miejskiego proletaryatu, p. Dobr. 
okazał się bezsilnym i musiał ustąpió wraz z 
komitetem, na którego stał czele. Nie pomo- 
gły ani wysyłki dzieci na wakacye, ani kar- 
mienie ich w mieście, ani majówki, ani wre- 
szcie gwiazdki, o których zapomnieliśmy wspo- 
mnieó wyżej. Niewdzięczna „hołota* tak jak 
dawniej pod wpływem popleczników redaktora 
Dzienniku wołała na każdym kroku „Niech 
żyje pan Dobrowolski!*, tak obecnie pod wpły- 
wem poduszozeń dermagogiczuych prowodyrów 
woła „Precz z Dobrowolskim!* Smiało powie- 
dzieś możemy, że p. Dobr. nie ma dzisiaj w 
żadnej warstwie, w żadnem stronniotwie rze- 
telnych przyjaciół. Stoi za nim jeszcze kilka- 
naście osób, które tylko z nim stały i z nim 
upaść muszą. W. 

Chege być bezparcyalnym, winniśmy wy- 
znać, że opinia nasza okazała się nieco nie- 


sprawiedliwą wobec p. Dobr. Nie trzeba było 
pozwolić na to, aby p. D. całą sumę władzy 
gromadził w swoim ręku, a nie byłoby dzisiaj 
potrzeba z taką zaciętością występować prze- 
ciwko niemu. Pan Dobr. rwał się do wszystkie- 
go, a ci, co go znsją bliżej, zapominają, że 
istotnie nie brak mu było w wielu razach naj- 
lepszych chęci. Ale dlatego właśnie, że zabie- 
rał się do każdej rzeczy bez względu na to, 
czy jej dorósł, czy nie, nie robił nie, albo bar- 
dzo mało i szkodził sprawie. Trzeba było już 
dawno wejrzeó w tę rzecz, a niedopuścić do 
tak niezdrowej sytuscyi, której logicznem na- 
stępstwem jest dzisiaj ten nieprzyjaźny panu 
D:.br. prąd w społeczeństwie. Naszem zdaniem, 
p. D. zrobiłby najlepiej, gdyby, widząc, że jest 
tak wielkim kamieniem obrazy, sam ustąpił ze 
wszystkich urzędów, tem więcej, że jasną jest 
rzeczą, iż ten ruch przeciwko niemu tu w Po- 
znaniu nie ustanie, dopóki swego nie osiągnie. 

Seacesyoniści poznańscy znajdują się w wiel- 
kim kłopocie. Dotychczas działo się tak, że pie- 
niądze, potrzebne na agitacyę wyborczą, skła- 
dali wyborcy, należący do obozu ładu i po- 
rządku, a panowie secesyoniści przybywali na 
nasze zebrania i raczyli je hałasami swymi 
rczbijać. Najwięcej pieniędzy kosznje odpisa- 
nie t. zw. list wyborczych, obejmujących na- 
zwiską i miejsce zamieszkania wszystkich oby- 
wateli, uprawnionych do głosowania. Te listy 
wykupił komitet poznański i przygotował we- 
dle nich adresy do wyborców, wraz z ode- 
zwami i kartkami. Komitet secesyonistów po- 
stanowił sobie nie wydawać pieniędzy a mimo 
to dójść do list. Zaczął on przez swoich wy- 
słanników obchodzić około naszych mężów za- 
ufania i namawiać ich, aby mu po otrzymariiu 
list dostarczyli tychże do odpisu. Sprawa się 
wydała i komitet list wcale nie wypuścił z ręki, 
lecz w podkomitetach polecił wykonać wypisa- 
nie poszczególnych adresów. 

Na zebranie, zwołane przez seceayonissów, 
celem wybrania mężów zaufania, zgromadziła 
się tak mała garstka ochotników, że pp. Szy- 
mański i Knapowski musieli zaniechać wyboru. 
Dotychczas ostatecznie nie wiadomo, jak się 
zachowa secesya przy wtorkowych wyborach. 
Napiszę wam o tem zaraz we wtorek. 

Tu tylko jeszcze jedną wiadomość. Zcany 
i kochany powszechnie ks. dr. Kantecki, w csta- 
tnim czasie proboszcz w Strzelnie, a poprzednio 
redaktor Kuryera Poznańskiego, jest już od pół 


roku ciężko chory, a w ostatnim czasie niestety 


choroba przybrała tak groźny charakter, że nie 
ma już prawie nadziei, aby pacyent mógł po- 
wrócić choćby do względnego zdrowia. 


Sprawy ruskie. 


Sprawozdanie z rekolekcyi duchownych, odbytych 


we Lwowie w dniach 27, 28 i 29, tudzież z walnego 


zebrania Towarzystwa św. Azostoła Pawła z dnia 
380 września rb, 


Zaledwie trzeci rok mija od czasu, kjedy 
nieliczna garstka księży z różnych stron kraju 
naszego zebrała sią we Lwowie, ażeby omówić 
przyczyny zanikania życia duchownego wśród 
naszego ludu, poradzić się z sobą, i wzmoeniw- 
szy się na duchu, przystąpić do założenia fun- 
damentu pod silny już dzisiaj i trwały ducho- 


wny budynek Towarzystwa św. Apostoła Pawła. 
W rok później pierwsi założyciele dokonane juź 
dzieło dojrzałej myśli i duchowych swoich ma- 
rzeń © 


Towarzystwa: jak przyjmie ogół kleru ten dar 
miłośbi, czy jako dziecię swoje, czy ja przygar- 
nie i poprowadzi do wzrostu i na chwalę Bożą, 
czy też może jako wyrodka i precz od siebie 
wypędzi ? 

Dzisiaj spokojnem okiem spoglądają oni 
w przyszłość, bo pobłogosławił Najwyższy za- 
miarom ich, „jako spojrzał Pan na dzieła swoje 
i na sługi swoje i dzieła rąk ich sprawił.* 

Nie chcemy nużyć czytelnika wyliczaniem 
i zestawianiem suchych cyfr, nie mamy także 
pod ręką ksiąg Towarzystwa i wszystkich po- 
trzebnych ku temu dat; więc nie będziemy tu 
przedstawiali szczegółowo i w porządku chrono- 
logicznym procesu powstania i dalszego rvz- 
woju Towarzystwa od jego założenia aż po 
dzień dzisiejszy, a tylko pobieżnie, z pamięci 
opowiemy, w azem Towarzystwo św. Apostoła 
Pawła zaznaczyło swoją działalność jasnymi i 
wyraźnymi zarysami na horyzoncie naszego 
życia duchownego. Nie jest bowiem zamiarem 
naszym pisać tu wyczerpującej historyi mło- 
dego jeszcze Towarzystwa, co zostawiamy tym, 
którzy po latach zechcą spisać dzieje płynącego 
już dziś szerokim strumieniem ruskiego odro- 
dzenia duchownego. Jest ono tak ściśle spojone 
z historyą Towarzystwa św. Apostoła Pawła, 
że chcąc pisać historyę jednego, musi się pisać 
historyę drugiego. . 

Każdy z uczestników pierwszych reko- 
lekcyi duchownych w roku 1891 we Lwowie, 
któremi Towarzystwo św. Apostoła Pawła roz- 
poczęło swą działalność, pamięta dobrze, z ja- 
kiem powątpiewaniem, z jaką ciekawością i za- 
pytaniem  spieszono do monasteru OO. Ba- 
zylianów, aby następnie tam w cichych celach 
klasztornych znalezć dla siebie posilay pokarm 
duchowny, poznać znaczenie, zrozumieć cel 
tych duchownych ćwiczeń, żeby wyjść ztamtąd 
odrodzonymi na duchu i odczuć głęboko w pó- 
Żniejszej pracy kapłańskiej owe dobitne słowa 
kierownika rekolekcyi, że są one tem dla ka- 
płana, czem osełka i młotek dla zardzewiałej i 
stępionej kosy. 

To był pierwszy występ, debiut Towarzy- 
stwa św. Apostoła Pawła. Wypadł ou pomyśl- 
nie, a nawet świetnie! Dwudziestu kilku księży 
dzielnych na duchu i zuhartowauych przez te 
pierwsze !uskie rekolekcye rozjechało się do 
domów, żeby się oddać pracy swego powołania 
gorliwie i gorąuo, żeby nieść ideę rekolekcyi 
między braci w Chrystusie na wszystkie strony 
kraju naszego. Już za pół roku (w roku 1892) 
na następnych rekolekcyach we Lwowie była 
podwójna liczba uczestników. Taka sama mniej 
więcej liczba księży bierze udział w tym roku 
(1892) w rekolekcyach w Żółkwi i w Rymano- 
wie, w roku bieżącym podczas Wielkiego postu 
we Lwowie i nakoniee w ostatnich rekolekcyach 
we wrześniu we Lwowie. Jak nam wiadomo, 
w roku bieżącym mają się jeszcze odbyć reko- 
lekcye w Sasowie i Buczaczu. Wiadomość tę 
radoście witamy: Szczęść Boże! 

Wprowadzenie, urządzanie rekolekcyi oraz 
szerzenie idei o ich konieczności u nas, to obok 
zasługi i poświęcenia OO. Jeremiego Łomni- 
ckiego i Platonida Filasa Zgrom. św. Bazylego 
Wielkiego — którzy z gorliwością _ apostolską 
spieszą, zawsze gotowi podawać swoim braciom 
księżom świeckim pokarm duchowy z zasobów 
iej ascezy, dla której oni poświęcili swoje ży- 
cie — jest zasługą Towarzystwa św. Apostoła 
Pawła i jednym z najjaśniejszych rysów, Jaki- 
mi znaczy się jego działalność. 


awali w ręce ogółu naszego kleru, może. 
trochą nieśmiało, trochę z troską © przyszłość 
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Przejdźmy do drugiej, nie mniej jasnej i 
ważnej, jaką są maissye duchowne. Sprawa ich 
urządzenia, to sprawa może najważniejsza w 
naszem kościelnem, narodowem i społecznem 
życiu. Kto pragnie szczęśliwej przyszłości dla 
naszego ludu, dźwignięcia z ekonomicznej 
biedy, postęru w oświacie, kto ma na oku do- 
czesne i wieczne jego dobro, komu zbawienie 
duszy i religijny postęp narodu leżą na sercu, 
ten najpierw powinien kłaść fundament, na 
którym cała budowla oprzeć się musi. Tym 
fundamentem religia i moralność. A środkiem 
jedynym do cdrodzenia narodu pod względem 
religijnym i moralnym, środkiem wypróbowa- 
nym przez wieki a uświęconym przez Kościół, 
to misye duchowne. Towarzystwo św. Ap. 
Pawła urządziło dotychczas już 18 missyi du- 
chownych w różnych stronach naszego kraju 
a mianowicie: w Zużslu powiatu sokalskiego, 
Brodkach pow. lwowskiego, w Krzywem pow. 
kamionieckiego, w Olesku pow. brodzkiego, w 
Bwyniczach pow. bobreckiego, w Lesienicach 
pow. lwowskiego, w Bilezu pow. borszczow- 
skiego, w Mielnisy pow. borszczowskiego, w 
Borszczowie, w Kudryńcach pow. borszczow- 
skiego, w Zbarażu, w Iwanczanach pow. zba- 
raskiego, w Staromieszczyżnie, Podwołoczy- 
skach pow. skałackiego, w Skałacie, w Toustem 
pow. skałackiego, w Łapszynie pow. brzeżań- 
skiego i w Cygauach pow. borszczowskiego. 
Na przyszłość jeszcze piękniej zapowiada się 
dzialainość Towarzystwa na tem polu. O ile 
nam wiadomo, już kilkanaście missyi zgłoszono, 
których jednak na razie z przyczyny nis- 
bezpieczeństwa epidemii nie można było urzą: 
dzić. Niechaj sądzi o tóm, jek kto chce, my 
widzimy w tych missyach wielką, osobliwszą 
łaskę Boga, spływającą przez towarzystwo św. 
A. P. na ruski lud i duchowieństwo. 

Żeby przedstawić ostatni rezultat działal- 
ności Towarzystwa św. A. Pawła, wspomnieć 
należy o rekolekcyach, niedawno odbytych. 
Zdaje się nam, że każdy, który radby był przy- 
być, a z przyczyny może spóźnionej siejby, 
lub też święta Podniesienia św. Krzyża nie 
mógł wziąć udziału, chciałby wiedzieć, jaki 
wpływ i jaką korzyść cdnieśli obecni z tych 
ćwiczeń duchownych. COo serce odczuło i jakie 
usposobienie duchowe w każdym zbudziło się 
to jako rzecz subjektywną trudno nam tu opi- 
sywać. Ale na obliczach obecnych widocznie 
odbijały: się wszystkie wewnętrzne uczucia i 
objawy walczącego: ducha, wyrażał się zapał, 
jaki wywołały głęboko obmyślane nauki kie- 
rownika rekolekcyi W, O. Platonida, tak bo- 
wiem umiejętną ręką wiódł i porywał na 
wyżyny ideałów Chrystusowych. A kiedy ucze- 
stnicy w św. spowiedzi zrzucili brzemię grzechu, 
kiedy nazajutrz w sobotę” rano o godzinie 7-ej 
przystąpili do stołu Pańskiego, do Najśw. 
Sakramentu Ciała i Krwi, to na obliczach cd- 
bijała się już wewnętrzna radość i spokój. 
Mszę św. odprawił i zakomunikował wazyst- 
kich Najprzew. : Ks. Metropolita. W rekole- 
kcyach brali udział następujący księża : N. Bi- 
leoki, P Bełej, dr. J. Wacyk, J. Harasimowicz, 
J. Humiecki, L Gawański, L. Dżułyński, O. Du- 
drowicz, K. Dudykiewicz, B. Eliaszewski, 
P. Kcziuk, 1. Kocie a, J. Łuczakowski, N. Mały, 
T. Minezakiewie., 2. Nawrocki, J. Rożankow- 
ski, I. Paczowszi, T. Naprun, C. Sielecki, 
H. Sodomora, I. Strzelbieki, J. Twardzijewicz, 
I. Tymciurak, H. Folwarków i S. Juryk. 

W usposobieniu podniosłem, swobodni i 


"szczęśliwi, — jax to zawsze bywa po rekole- 


koyach, zy pod wodzą swego 
arcypasteraa n, :orjezne zebrania fuwarzystwa 
św. Ap. Pawła. W obszernej sali muzeum se- 
minarzyckiego zajęli miejsca: Najprzew. ksiądz 
Metropolita, Pw. 00. kan. i rektor seminaryum 
L. Turkiewicz, dr. v. Bartoszewski, dr. J. Ko- 
marnicki, dalej ci wszyscy, wyżej wymienieni, 
którzy brali udzia w rekollekcyach, prócz te- 
go księża: Korduba, dziekan brzeżański, J. Cza- 

lski, E. Huzar, A. Hryb, Jer. Barysz, 
Si. Onyszkiewicz, Dán. Łepki, K. Kulozycki 
i inni, których imiona nie pozostały nam w 
pamięci. Początek o godzinie 8'/,. Prezes To- 
warzystwa ks. Turkiewicz powitał prze- 
mową uczestników, krótko przedstawił dzialal- 
ność Towarzystwa za czas przeszły i powołał 
na przewodniczącego zebrania ks: dziekana 
Kordubę, w na sekretarzy księży Wołosiań- 
skiego i Eliaszewskiego. 

Najprzew. ks. Metropolita w ciepłej i 
głęboko przez wszystkich uczestników odczutuj 
mowie wypowiedział radośó, że jest protekto- 
rem Towarzystwa. Z radością przybył na ze- 
branie, jest zadowolnionym z rozwoju Towa- 
rzystwa, wyraża jednak nadzisję, że wkrótce 
wszyscy księża ze względu na wysoki i święty 
cel Towarzystwa i potrzebę jego w dzisiejszych 
czasach piekącą skupią się A niego, cświad- 
czył, że uważałby za dyshonor, gdyby kto z 
duchowieństwa świadomie odciągał się od nie- 
go. Podniósł potrzebę jedności nietylko w rze- 
cząch wielkich, ale i w pomniejszych. Udzielił 
nakoniec rekolektantom błogosławieństwa arcy- 
pasterskiego i wezwał wszystkich zebranych, 
ażeby w dalszej pracy swego powołania brali 
sobie za wzór gorliwość św. Apostoła Pawła, 
opiekuna i orędownika Towarzystwa. 

Ks. J. Czapelski przedłożył sprawo- 
zdanie kasowe, 7% którego wyjmujemy niektóre 
daty: Dochodu było 688 zł. 14 ct., rozchodu 
141 zł. 40 ot., pozostało w kasie 546 zł. (4 ot. 
Wkładek od członków wpłynęło za ostatni rok 
268 zł, książeczek wydania Towarzystwa sprze- 
dano w tym okresie za 165 zł. 30 ot. Wybrano 
nastepnie księży Bartoszewskiego, Twardijawi- 
cza i Sodomorę do komisyi kontrolującej, która 
po pewnym czasie przejrzawszy księgi kasowe 
i znalazłszy wszystko we wzorowym porządku, 
wniosła, żeby zebranie wyraziło ks. kasyerowi 
uznanie i podziękowanie, co zebranie uczyniło. 
Ks E. Huzar złożył sekretarskie sprawozda- 
nie z działalności wydziału za czas od 9 gru- 
dnia r. z. do 80 września rb., z którego wyj- 
mujemy następujące ważniejsze ustępy: GHło- 
wnem zadaniem wydziału za ten czas było 
wprowadzić w życie uchwałę ostatniego dorocz- 
nego zabrania co do zmiany statutów. W tym 
celu odnosił się wydział trzy razy do namiest- 
nietwa, ponieważ dwa razy z powodu niektó- 
rych nieformalności statuta zwracano. Z tej też 
przyczyny nie można było zwołać zapowiedzia- 
nego na miesiąc luty ogólnego zebrania i wy- 
brać nowego wydziału, którego potrzeba coraz 
więcej dawała się odczuwać. 

Cała praca spoczywała przez ten czas 
w rękach trzech stale we Lwowie przebywa- 
jących członków, co przy ich różnorodnem za- 
jęciu było chyba z miekorzyścią dla Towa- 
rzystwa połączone. W końcu po zatwierdzeniu 
nowych statutów zostało zwołane dzisiejsze 
ogólne zebranie, którego głównym celem jest 
wybrać nowy wydział i to taki, któryby da- 
wał rękojmię, iż postara się o przeprowadzenie 
wysokiego zadania Towarzystwa. tym oza- 


sie za inicyatywą wydziału odbyły się misye 
duchowne dla ludu w Zbarażu, Iwanczanach, 
Staromieszczyznie, Toustem, Husiatynie, Ska- 
łacie, Łapszynia i w Cyganach. Sprawozdania 
z poszczególnych misyi były swego czasu 
w Duszpasterzu ogłaszane. Staraniem wydziała 
było także, żeby mogły odbyć się rekolekcye 
dla duchowieństwa. Z powodu, że w klasztorze 
OO. Bazylianów nie mogły się odbyć tego 
roku rekolekcye dla nieprzewidzialnych prze- 
szkód i braku miejsca, dalej z przyczyny nie- 
sprzyjające] tego roku pory nie było można 
prędzej jak na ten właśnie czas zwołać reko- 
lekcyi. Liczba biorących udział w tych reko- 
lekcyach porównana z liczbą uczestników nie- 
dawno odbytych rekolekcyi rz.-kat. duchowień- 
stwa wyda się na pierwszy rzut oka małą. 
Przyczyny tego zjawiska są mnogie, jednako- 
woż nie przemawiają na niekorzyść dla gr.-kat. 
duchowieństwa. Jest nadzieja, iż z wyborem 
nowego wydziału rozbudzi się nowe życie 
w Towarzystwie św Pawła, a tem samem i w du- 
chowieństwie gr. kat. Członków przybyło za 
ten czas 73 tak, że Towarz. liczy obsonie 338 
członków rzeczywistych. 


Zabrał następnie głos ks. B. Nawrocki: 
W Towarzystwie św. Ap. Pawła — mówi on — 
koncentruje się nasze życie duchowne. Gdzież 
lepsza ku temu sposobność jak nie tutaj, na 
dzisiejszem naszem zebraniu powiedzieć sobie, 
co nas boli, PODA i zestawić bilans naszej 
dotychczasowej działalności, jak ona objawiała 
się wewnątrz siebie, t.j. w wydziala, a jak na 
zewnątrz, t. j. jak ją przyjęło nasze spoleczeń- 
stwo ? O działalności i trudnościach, jakie miał 
wydział do pokonywania, a które usunąć nia 
było w jego mooy, słyszeliśmy już w spra- 
wozdaniu ks. sekretarza. Ja mam zamiar na 
tem miejscu wziąć pod rozwagę tę drugą stro- 
nę, jak ta działalność objawiała się ną ze- 
wnątrz, jak prayjąlo spoleozeństwo ruskie 
nasze dążności. Aby nie rozwodzić się a krótko 
określić stosunek społeczeństwa do Towarzystwa, 

wiem, że społeczeństwo (a rozumiem tu prze- 
ewszystkiem jego warstwy iateligentne) zaj: 
mowało w obec nas stauowisko mniej wiącej 
takie, które da się scharakteryzować słowami : 
timeo Danaos et dona ferentes, a prasa nazwała 
nas pewnago razu wprost pon wrogą i jako 
taką postawiła obok radykałów! (Tu mówca 
powiedział kilka słów o patryotyzmie chrześci- 
jańskim, podnosił jego znamiona, a dalej tak 
mniej więcej mówił:) Nie zupełnie więc po- 
prawnie, nie jasno układają się stosunki mię- 
dzy nami a tymi, którzy zamiast poczekać i 
zostawić cząsowi zadecydowanie tej kwestyi, 
u kogo patryotyzm: u nas czy też u nich, od- 
sądzili nas od wszelkiego: patryotyzmu i za- 
garnęli w swoje ręce jego monopol. Czy pozo- 
stawić nam ten monopol R nich i w znie- 
chęceniu ręce opuścić? Nie i jeszcze raz nie! 
Bóg nakazuje nam miłość Ojczyzny i patryo- 
tyzm wyraźnie w 4 przykazaniu swem, a na- 
sze Towarzystwo położyło sobie za cəl praco- 
wać nie dla kogo innego ale dla tego właśnie 
społeczeństwa, wśród którego żyjemy i jesteśmy 
jego cząstką  Przytoczywszy nadto dla przy- 
kładu katolicką Irlandyę i W. Ka. Poznańskie 
przed i za czasów Kulturkampfu, mówca chce 
widzieć w działaniu Towarzystwa dewizę: 
deformata reformare, reformata confirmare, con- 
firmata roborare i kończył: Odczuwając tak sa- 
mo jak wszyscy tu zebrani nader wielkie i 
święte zadanie, jakie Towarzystwo ma spałnić 
wśród naszego ludu, że mą na pierwszym pla- 
nia klar » potem- i nały nasz naród dźwienęć 
do odrodzenia duchowego, zwracam się do 
przyszłego wydziału Towarzystwa i polecam 
jego uwadze następującą sprawę: 

W dzisiejszych czasach publicystyka jest 
bardzo ważną dźwignią Życia społecznego i 
moralnego wszystkich narodów, a tem samem 
i narodu ruskiego; ona uczy i wychowuje, a 
to wychowanie może poprowadzić na dobre 
albo na złe drogi. Jeden z największych me- 
żów Ko$sioła w obecnym czasie, $. p. kardy- 
nal Manniug, wyrzekł raz takie zdanie: „gdy- 
by św. apostoł Paweł żył w dzisiejszych cza- 
sach, zarazby począł wydawać gazetą“; — 
zważywszy to wszystko, raczy przyszły wy- 
dział zastanowić się nad środkami, jak'miby 
Towarzystwo mogło wpływać dodatsio na 
naszą publicystykę, zapobiegać wszelkim wy- 
kroczeniom przeciw wierze, a przytem za- 
strzegam sobie możność postawienia później 
od siebie odpowiedniego konkretnego wniosku. 

Nastąpił 4 punkt programu zebrania: 
wybór nowego wydziału. Po kilku interpela- 
cyach w sprawie tego wyboru, zamknięto 
dyskusyę, a na skrutaiorów powołano  księ- 
ży Dudrowivza i Rybczaka. Głosowanie od- 
było sią kartkami. 

Potem zabrał głos ks. J. Wołosiański i 
nawiązując mowę swoją do mowy ks. Nawroc- 
kiego rzekł: W tych czasach krytycznych, 
jakie nam zająć stanowisko? Wszystko po- 
zostawić a wynależć grunt, na którym oparł- 
szy się, możuaby zaradzić naszej biedzie. Tym 
gruntem jest dzisiaj gorliwy duch, gorący apo- 
stolski duchowieństwa i jedność. Program nasz 
jasny, odbity już w nazwie samego Towa- 
rzystwa, drogę zaś wskazał Chrystus w sło- 
wach : „Jam jast drogą i prawdą“. A właśnie 
ten dzisiejszy dach świata wszystko wie, 
wszystko rozumie, tylko nie pojmuje co jest 
prawdą. Pominąwszy pewne sfery, które ten 
przedmiot mało eo obchodzi, całą wagę wy- 
pada nam położyć na to, ażeby tę prawdę 
ponieść w lud; odrodzić duchowo ten lud 
biedny, opuszczony , cały w przesądach, w u- 
padku moralnym i fizycznym. Nasza Towa- 
rzystwa oświaty ludowej chcą także dźwignąć 
lud, jednak nie zwracają uwagi na to, iż nie- 
możliwem jest dźwignąć oświatę Dez rądykal- 
nej sanacyi moralnej. Weżmy dla przykładu 
taką drobnę instytucyą czysto ekonomicznej 
natury, jaką jest szpioklere gminny, Jeśli 
będzie brak podstawy morslnej u pp którzy 
nim zawiadują, to gu rozkradną. Powinniśmy 
starać się zyskać czom raz więsej człoków nie 
tylko między kleram ale i między świecką in- 
teligencyą. Nasze Towarzystwo winno stać 
się tem, czem jest Towarzystwo Św. Mohora 
między Słoweńcami, Niechaj więc wydział 
rozwinie w tym kierunka jak najżywszą dzia- 
łalność a Przew. ks. rektor zawezwie do wspól- 
nej pracy w Towarzystwie kleryków. 


Ks. Turkiewicz w pełni zgadza się.z po- 
przednim mówoą, tylko daje wyjaśnienie, że 
co do kleryków przedłoży sprawę Najprzew. 
Ordynaryatom i tylko za ich aprobatą możli- 
wa byłaby wspólna praca kleryków w Towa- 
rzystwie. 

Ks. Dadrowiez ogłosił rezultat głosowa- 
nia przy wyborze wydziału. Do wydziału wy- 
brani zostali: ks. L. Turkiewicz prezesem, wy- 
działowymi zaś księża: dr. Jan Bartoszewski, 
M. Mryc, J. Redkiewicz, E. Huzar, S. Juryk i 
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B. Nawrocki, — na zastępców wydzialowye! 
księża B. Eliaszewski, K. Dudykiewicz i J 
Przyszlsk. Co do wyboru wiceprezasa głos 
rozstrzeliły się pomiędzy ka A. Torońskim 
H. Paczowskim tak, iż Żaden z nich abso: 
lutnej większości nie miał. 

Na wniosek ks. Dadrowicza zebrani: 
przez uklamacyę wybrało ks. dra Bartoszew 
skiego wiceprezesem, u ks. Paczowskiego wy 
działowym. 

Ks. Ss. Juryk wyraził nadzieję, że du- 
chowieństwo będzie więcej licznie wstępywa- 
ło do Towarzystwa. Działalność jego już sama 
jest tego rodzaju, że duchowieństwo nie cze- 
kając na wezwanie Ordynaryatów, dobrowolnie 
wstępywać będzie, a wydział swoim trudem 
postara się skupić dookoła Towarzystwa cała 
duchowieństwo. — Ks. G. Sodomora jest tego 
samego zlania i zwcaca uwagą, że na kongre- 
gacyach dekanalnych jes; najlepsza sposobność 
do omawiania taj sprawy. — Ks. C. Sielecki 
podnos ł, jak ważaą sprawą jest założanie o:ga- 
nu dla dachowieństwa. Duchowieństwo obrz. 
łacińskiego ma we Lwowie swój znakomity 
organ (Gazetę Kościelną. Szewcy, krawcy i t.d., 
wszelkie fachy dzisiaj mają swoje organy (aa- 
wet djabał ma swój orgaa i to mie jeden), 
tylko nasza duchowieństwo nie posiada swego 
organu w prawdziwem znaczeniu tego słowa. 
Jest wprawdzie u nas zasłużony i mający 
swoją piękną historyą Duszpastera, jako otgau 
duchowieństwa, jednak mówca musi zaznuczyć 
że jako organ duchowieństwa dziviojszym cza- 
som już niesuypełnis olpowiedai, czysto suchy, 
a wszatex beg) można się spotkaó u ducho- 
wioństwa z egzemplarzami Duszpasterza nawet 
woale n.eporozainanymi. Przeciw artykułom 
uczonym nie mamy nie, ale ona raczej kwa- 
lifikoją sią na uniwersytet na atudya praygo- 
waweze. Nam trzabk podawaó sprawy nas 
obchodząca, żywa, piakące, jak obrona wiary, 
recanzya pism p rozprawy polemiczne. 

Mówoa wniósł, ażeby nowy organ wyda- 
waó albo zreorganizować teraźniejszy Duszpasterz. 
Ks. dr. Bartoszewski w imienia terażniej- 
szego komitetu redakcyjnego stanął w obronie 
redakcyi Duszpasterza, oświadczył, ża jeżeli 
były wrtykuły nieodpowiednie, to dlatego, po- 
nieważ kler tylko takimi redakcyę żywił. Rə- 
dakcys obciążona była pracą. U drugich naro- 
dów samo duchowieństwo zajmuje się zasila- 
niem swoich gazet artykułami, u nas nie. My- 
śmy prosili, als daremnie. Myśmy zbierali się 
na uchwały, ale nie było komu ich wykonać. 
Trzebaby zmianić program w następujący spo- 
sób, żaby były umiessczone artykuły o spra- 
wach potocznych i artykuły naukowo obrobio- 
ne przeciw złemu kierunkowi w politycznych 
gazatach. Ks, Dudrowiez wniósł, aby wy- 
dział zajął się wydawnictwem i redagował je 
w sposób, jski uzna za odpowiedni. Ks. Ba- 
rysz rzekł: Już od siu lat dyskutuje sie o 
tej sprawie, domaga się tago duchowieństwo. 
Dlatego my dzisiaj koniecznie ją masimy roz- 
strzygnąć. Jeśliby niemożliwem było objąć 
redakoyi Duszpasterza, to musimy wydawać oso- 
bny organ. Ks. Bartoszewski stawia wnio- 
sok, Żeby uznać Duszpasterza za organ Towa- 
rzystwa Św. ap. Pawła, wybrać komitet re- 
dakcyjny i wysłać deputacyę s pomiędzy ze- 
branych do Eks. Najprz. ka. Metropolity, któ- 
raby przedłożyła nehwałę zebrania. Ks. dr. 
Łepki żądał, żeby w Duszpasterzu nie poru- 
szano spraw polemioznych. Duszpasterz niech 
stania się organem dla duchowieństwa wycho- 
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wiarę. Ks. Barysz był przeciwnym wyrznoe- 
niu polemiki, ponieważ ona jest w dzisiejszych 
ozasach potrzebną. Uozciwa, objaktywna, nie- 
namiętna polemika, owiana duchem czysto re- 
ligijnym, nietylko nie jest rzeczą złą, ale ko- 
niecznie potrzebną. Ks. P. Filas wyrazil się, 
iż słowa obu poprzednich mówców dadzą się 
pogodzić: można nia stawiać sobie za regułę, 
żeby polemika konisoznie zamieszczauą byla, 
ale w danym racie joj się nie wyrzekać. Musi- 
my się obracać w tych rzeczach, które są nu 
ozatie, a Owo „na czasie“ nia my stanowimy, 
lecz to, co nam inne czynniki w publicystyce 
poddają. Zważywszy, oo nam nurtujące prądy 
w dzisiejszych czasach przynoszą, czy destru- 
ktywne zło, czy pozytywne dobro, stosownie 
do tego koniecznie musi się zająć odpowiednie 
stanowisko. Destruktywne zło uczciwie zwal- 
cza, pozytywne dobro wszystkiemi siłami po- 
piergć. Mówca zakonkludował, że w polemice 
klamstwo, podstęp, podejrzywanie i imputowa- 
nie komubądź myśli i zamiarów, o jakich mu 
się nie śniło, którym to orężem duch świata 
dzisiaj walczy, będą wykluczone. Ks. Kociu- 
ba był podobnego zdania i żądał, żeby w Dusz- 
pasterzu była zamieszczaną polemika, byle tyl- 
ko nie osobista. Ks. Dudrowicz postawił 
wniosek o zamknięcie dyskusyi. Przewodniczą- 
oy oddał pod głosowanie wniosek ks. dr. Bar- 
toszewskiego a zeb:'anie jednogłośnie go przy- 
jąło. Ks. Kooiuba zapytał ks. dr. J. Komar- 
nickiego (który później przybył), czy komitet 
redakcyjny Duszpasterza zgadza się na oddanie 
pisma Towarzystwu św. ap. Pawła. 

. dr. Komarnioki odsiebie zgo- 
dził się na to, a co do reszty komitetowych 
przyrzekł podać im to do wiadomości. Prze- 
wodniczącym komitetu redakcyjnego wybrało 
zgromadzenia X. dr. Bartoszewskiego, w skład 
deputacyi do Najprz. X. metropolity XX. L. 
Tarkiewicza i J. Bartoszewskiego. -Następnie 
X. Wołosiański podnosił i rozwijał myśl 
urządzania u nas w kraju wieców kościelnych. 
Takie wiece podniosą u nas wnet religijne 
życie. Wiece te połączyóby z kościelnemi uro- 
czystościami; zacząć i skończyć kazaniem a 
na poszczególne referaty wiecowe wziąć n, p. 
rzecz 0 misyach, o instytucyi św. służebniczek 
P. M. o konkurenoyi kościelnej, o bractwach 
i t. d. — X. prezes przadstawiwszy wprzód, 
jak to do teraz wydział nie mógł mimo naj- 
lepszej woli rozwinąć wyższej działalności dla 
braku siły, któruby potrafiła oddać się tows- 
rzystwu, wnosi, żeby zebranie uushwaliło se- 
kretarzowi na prowadzenie kancelaryi do roz- 
porządsenia wydziału 100 zł. Zebranie przy- 
jęło ten wniosek. W końcu X. prezes zamknął 
zebranie, podziękował zgromadzonym za liczny 
udział i poniesione trudy, wyraził nadzieję, że 
Bóg zamiarom Towarzystwa św. ap. Pawła 1 
nadal pobłogosławi, wzniósł okrzyk „Mnohsja 
lita“ na cześć Ojca św. Najprz. XX. Metro- 
polity i obu biskupów, zebranego kleru i 
członków Towareystwa,a X. Kociuba na Czesć 
prezesa i wydziałowych. Wydział ukonstytno- 
wał się dnia 9 b. m. w ten sposób: Sekreta- 
tarzem wybrano X., wicerektora Mryca, ka- 
syerem X. prefekt. Juryka a bibliotekarzem 
X. katechetę Nawtr"okiego. 

Obraz rekoll:zcyi i ogólnego zebrania 
jużby był skończ*'y; może dla dopełnienia 
oalości należałoby d+16 mu ramy, wspomnieć © 


a 


3 tej serdeczneści, z jaką podejmywsł wszyst- 

„kich po zebraniu X. prezes w swoim gościn* 
nym domu, gdzie to wśród ożywionej i szcze- 
rej rozmowy jakoby w familijnem kółku zle- 
ciał czas miło i azybko, że uczestnicy ze żalem 
i zdziwieniem spostrzegli, iż to już pora roz- 
stać się i żegnać siebie słowami: do zobacze- 
nia w następnym roku na rekollekcyąch i ze- 
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JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni zs- 
wezwany telegreficznie przez Monarchę, wyjechał 
wcezor»j wieczorem do do Wiednia i Budapesztu. 

Wydział krajowy na wiadomość o śmierci po- 
ała ssjmowego Antoniego hr. Gelejewskiego uchwa- 
lil: wywiesić na gmachu sejmowym czarną cho:4- 
giew, złożyć na trumnie wieniec, uprosić p. Ludo- 
mira Cieńskiego, prezesa Rady powiatowej horodeń- 
skiej, aby na pogrzebie reprezentował Wydział kra- 
jowy i wysłać pismo kondolencyjne do małżonki 
zmarłego pesła pani Heleny z Przybysławskich hr. 
Golejewskiej 

Mianowania. Lwowski wyższy eąd krajowy 

' zamianował : Konstantego Rybickiego, Stanisława 
Orskiego i dra Wiktora Swobodę, auskultantami są- 
dowymi. 

Prezydent sądn krajowego wyższego zamiano- 
wał Mich:lu Dutkiewicza kancelistą sądu obwodow. 
w J.sle, 

Ze sfer notaryalnych. P. Piotr Piela, miagc- 
wany m taryuszom w Ślemieniu, ziożył przysięgę 
służbową i objął urzędowanie. — P. Ludwik Mią- 
sik, notarynsz w Ślemieniu, przenies ony został 
do Rozwadowa, gdzie z dniem 29 paźłaiernika ob- 
Jał urzędowunie. 

50-letni juzileusz kapłański święcić będzie 
9 bm. ks Jozafat Kobryński, gr. kat. proboszcz w 
Myszynie pod Kilomyją. 

Zaduszki Wczoraj, jako w wilią Zaduszek, 
wszystkie cmentarze lwowskie były pełne publicz- 
ności, tysiące ludzi anuły się po wszystkich aleach, 
a ciche miasto umarłych pełne Życia i Światła dsi- 
woy przedstawiało widok, Największy tłok publicz- 
ności panował na cmentarzu Łyczakowskim między 
godzin, 5 a G-tą. Wszędzie tam było tak pełno, iż 
z tradnością tylko można było się przerisiąć. Gi, 
którzy chcieli pomodlić się za zmarłych, „przyszli 
wcześniej i położyli na mogiłach wieńce; wieczorem 
gdzieniegdzie tylko zatrzymywały się drobne grupy 
lub osoby nad niektórymi grobami, tłum płynął falą, 
zalewając cwły cmentarz. Idziemy porwani prądem. 
Nagle s pomiądzy drzew ponad głowy gwarliwych 
tysięcy b:zmi jakaś pieśń. Z początku cicho, póź- 
niej coraz silniej powtarzają słowa toj pisśni tysiące 
piersi. To ;łynie ku niebu modlitwa: „Boże coś 
Polską“. Idziemy w stronę zkąd pieśń doelatuje 
Masa ludzi otacza prosty dębowy krzyż, postawicny 
na cześć poległych w obronie Ojczyzny. Krzyż tea 
oświetlony lampami, a u góry wznowi się transpa- 
rent, przedatawiejący orła polskiego unoszącego się 
ku giebu, Odśpiewano także: „Z dymem pożarów“. 

Płyniemy dalej z fwlą tysięcy. Gdzie spojraeć 
Światła jarzące przy ziemi, dalej i dalej, wszędzie 
aż nikną gdzieś w,oddaleniu w mgle wieczornej, wil- 
Gotnej, blado migocąc jak błędne ogniki. 

Zwracamy w boczną aleją, przychodzimy do 
oddziału, gdzie spo-zywają biedni. Nie żarzy się 
tam morze światła, gdzieniegdzie tylko na mogile 
migoce lampka lub świeca. Opuszczone te groby bu- 
dzą w duszy wielki smutek. Zdala nad głównemi 
alejami unosi się łuna, słychać gwar uumów — i 
dolatuje naa znów nuta pieśni, słowa wieszcza : 

My już bez skargi nia znamy śpiewu 

Wieniec cierniowy wrósł w naszą skroń. 

Idziemy ku wyjściu. Przy bramie pcstawiono 
kilka stolików, gdzie zbierano datki dla chorych i 
ubogich. Tace zapełniały się szybko. Przed bra- 
mą tłumy żebraków oczekiwały również na łaska- 
we datki. | 

Dziś znów zwludni się cmentarz i yrzystroją 
groby. 2 

Pogrzeb zwłok ó. p. Markiana Ssaszkiewioza. 
Wielkie święto obchodmła wczoraj Ruś  halioka, 
oto oddała godną cześć pierwszemu swemu poecie, 
4. p. Markianowi Ssaszkiewiczowi i w 50 rocznicę 
jego śmierci przeniosła śmierteln< szczątki jego z 
cichych i głuchych mogiłak wiejskich do Lwowa 
na Cmentarz Łyczakoweki i złożyła je w wspania- 
lym grobie wystawionym za pieniądze calego ru- 
gkiego narodu. à 

Uroczystości pogrzebowe rozpoėzęły się we 
wto k w Nowosiółkach liskich w p wiecie kamio- 
neckim. Odkopano tam mogiłę $. p. Markiana i 
wydobyto trumnę ze zwłokami. Na cmentarzu no- 
wosiołeckim zebrało się około 4000 ludzi, aby oddać 
cześć ZWiOkom umarłego posty. 

Nad odkrytą mogiłą przemówił gorąco ka. 
"aniaczkiewicz, po nabożeństwie Żałobnem prze- 
mawiał ksiądz Dolnieki z Rzepniowa, przeł cerkwią 
mówił poseł Barwiński, na granicy Nowosiólek wójt 
tej gminy, na dworcu przewodniczący Tow. „Pro- 
świty w Kamionce strumiłowej ks. Cegielski. 

Wezoraj rano odbył się obchód pogrzebowy 
we Lwowie. Uroczystości sprzyjała prześliczna po- 
goda. Rano o godzinie 8 w cerkwi ów. Paraskewii 
na Żółkioewskiem odprawiono żałobne nabożeństwo. 
O godzinie 10 rozpoczęła się właściwa uroczystość 
przew'ezienia zwłok z Podz msza na cmentarz Ły- 
czakowski. Na kilka godzia przed pogrzebem dworzec 
na Podzamczu, przylegające do niego ulice, jak 
również cała ulica Żółkiewska zaroiły się tysiącami 
ubliczności, która przybyła oddać ostatnią cześć 
wielkiemu ruskiemu poecie. Gdy trumnę ze zwło- 
kami wydobyto z pociągu, pierwszy przemówił pro- 
fesor uniwersytetu lwowskiego dr. Emil Ogonowski 
i w imieniu Rusinów oddał cześć drogim szczątkom 
ruskiego wiaszcza. Po przemowie tej członkowia 
ruskiego stowarzyszenia akademickiego „Watra“ Wy- 
nieśli trumnę na gawych barkach przed dworzec. 
Duchowieństwo ruskie odprawiło nad trumną modły, 
poczem kondukt prowadzony przez ks. metropolitę 
Sembratowicza ruszył przez ulicę Żółkiewską, plao 
Krakowski, ul. Teatralną, pl. Maryacki, Halicki, 
Bernardyśski i u). Piekarską ruszył na cmentarz 
Otwisrały go bractwa cerkiewne z chorągwiami, za 
memi szła młodzież szkolna z ruskich szkół lwow- 
skich, ruskie Towarzystwa akademickie, długi sze- 
reg deputasyi włościańskich i czytelni wiujssich, de- 
putacye mieszczańskie i rozmaitych ruskich Towa- 
TZYStW, rusey klerycy i duchowieństwo. 

a duchowieństwem wieziono trumaę. Spoczy- 
wala Ona nie na zwyklym, oklepanym  karawanie, 
lecz RA wiejskim drabiniastym wozie, prześlicznie 
ubranym w festony z choinek. Wóz ten, według 
dawnego głowiańskiego zwyczaju, ciągnęły trzy pary 
białych wołów, Prosty ten wóz swą prostotą wla- 
śnie wywierał nader postyczne i urocze wrażenie. 
Za trumną postępowała Żona posty i rodzina, a da- 
lej reprezentaącye Wydziału krajowego, Rady szkol- 
nej krajowej, rektor uniwersytetu prof, Ówikliński, 
rektor politechniki pref. Dziwiński, radni miejscy 
z p. prezydentem Mochnackim na czele i w. i, 
oraz nieprzebrane tłumy publiczności. Deputucyi na 
pogrzebie było przeszło 70, a liczba uczestników w 

pogrzebie dochodziła 10.000; na pogrzeb przybyło 
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także bardzo wielu włościan ze wszystkich 
kraju. 

Gdv pochód stanął na cmentarzu, i gdy tru- 
mnę ustawiono nad mogiłą, znajdującą się obok 
grobowca $. p. Włodzimierza Barwińskiego, przemó- 
wil w gorących słowach ks. Mryc, wicerektor ru- 
skiego seminarynm duchownego. Następnie ks, me- 
tropolita odprawił żałobne modły, poczem ostatni 
przemówił poseł Romańczuk. Po jego mowie spusz- 
czono t+umnę do grobu i na tem zakończyła się 
uroczystość pogrzebowa. Podczas całego pogrzeba 
na dworcu na Podząmczn i na cmentarzu utrzymy- 
wała porządek straż honorową. 

Ze stowarzyszeń. LIIT zebranie Towarzystwa 
historycznego odbędzie się w sobotę o godz. 6 wit- 
czorem w sali XV uniwersytstu. Porządek dzienny: 
1. Prof. dr. Ludwik Finkel: „O pieśni legionów,“ 
2. Prof. dr. Oawald Balzer: „Dalsze uwagi o przy- 
czynach upadku Władysława L:skonegiego. 

Na walnem zgromadzeniu członków Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy uezniów uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w dniu 27 października wybrano ua 
bieżący rok szkclny nastę, ujący zarząd: Droba Sta- 
nisław prezes, Potok Hiar:nim wiceprezes, Sz :z8- 
pański Antoni kontrolor, Fischer Edmund skarbnik, 
Klocek Stanisław sekretarz Do komisy! kontrolują- 
cej weszli: Zieliński Twdeusz jako p:zewodniczący, 
Pytel Franciszek, Kulinowski Marjan, Boch: ński 
Feliks, Niemierowski Jygmunt jako członkowie. 

Egzamin państwowy na nauczycieli gimnasty- 
ki do szkół średnich i seminaryów nauczycielskich 
złożyli z odznaczeniem wczoraj przed tutejszą c. K. 
komisyą egaaminacyjną druhowie: Ruciński Szczęsny, 
zastępca naczeł ika, tudzież Langer Jędrzej i Ro- 
wiński Stanisław, wszyscy trzej członkowie grona 
„Sokoła* w Krakowie. 

Z Zakopanego nam piszą pod datą BOgo psź- 
dziernika: W sobctę o godzinie 11 przed południem 
zaalarmował nusze uzdrowisko dzwoa pożaray, Ppo- 
wstał bowiem pożar w najpiękniejszej i najlepiej 
urządzonej dwupiętrowej willi Jadwinówką zwanej, 
na Kru,ówkach. Ogień wszczął. się w parterowych 
pokojach w akutez nieoatrożności rokotuików stolar- 
skich, którzy pomimo nagromadzonych wiórów, palili 
papierosy. Jeden z nich zapalając papierosa, potarł 
pulełko zapałek, któe mu w ręku całe się zatliło, 
rzucił je następoie w wióry, i zamiast przytłumić 
wszczynejący się ogień, wybiegł z garakiem po wo- 
dę, nie mówiąc nikomu, żs gię w pokoju pali. Dom 
wybudowany był z drzewa, dlatego ogi.ń wnet po 
szalów kach dostal się do powały, a następnie w oka- 
mgnieniu objął cały budynek, który wkiótce cały 
Stanął w płomieniach, Na pętrze rajmował pokój 
przybyły s Krakowa p. Karol Podkański. Do niego 
wpadł jeden z chłopców stolarskich zawia tamiając, 
Że się pali, a następuie szybko zdołał jesz ze zbiadz 
na dół, osmaliwszy sobie nieco tylko wlosy. P. Pod- 
kahński nie miał już czasu schodami aajść, otworzył 
więc okno i jak stał, w Łieliźaie, bez kapelusza, 
z pierwszego piętia przez okno po grymsa.h dostał 
się szczęśliwie na dół, cudem tylko się ratując. 

W tej chwili przybyła na miejsoe pożaru tu- 
tejsz» etraż ogniowa pod komendą p. Sieczki i Ma- 
cieja Gąsienicy z eikawkumi, tudaież komisarz rzą- 
dowy p. Schworm i rozpoczęt» energiczny ratunek, 
O ratowaniu Jadwinówki nie było mowy, dom cały 
bowiem stał w płomieniach, chodziło zatem o ovalo- 
nie istniejących po drngiej stronie ulicy domów, 
w pierwszej linii poozty, zkąd pożar mógłby się był 
rozszerzyć i pochłonąć całe Zakopane. 

Tam też skierowano akcyę ratunkową. Wkrótce 
przybył ze swą sikawką i ntrażą ogniową kużnieką 
właściciel Zakopanego Władysław hr. Zamoyski i 
stanąwszy przy wylocie swej eikawki pomnimo nie 
słycha ego gorąca osobiście z narażeniem życia tłu- 
mił pożar. Przybył także ze swą sikąwką właści- 
ciel zakładu wodoleczniczego dr. Chramisc i również 
bardzo energicznie wziął się do ratowania. Do wie 
czora udało się zjednoczonemu działaniu wszyst- 
kich biorących udaiał w ratunku, a widzieliśmy tam 
także wszystkich bawiących w Zakopanem gości, 
peń nis wyjmując, zlokalizować ogień w ten spo- 
sób, iż zgorzała tylko willa Jadwinówka dosaczętnie, 
tudzież sąsiedni parterowy domek Jędrzeja Groni 
kowskiego, w którym mieściła się restauracya Den- 
kiewicza. Okało 4 godziny wieczorem przybyła na 
ratunek ochotnicza straż ogniowa z Nowego Targu, 
zawsze ochoczo Spieszęca na ratunek zagrożonym i 
pomogła o tyle stłumić pożar, Że ustała obawa 
o sąsiednie budynki. Pomimo ciągłej pracy ogień 
tli jeszcze w zgliszczach, k/óra dziś ludność rozbiera 
i może do wiócz*ra ugasi. 

Przez pożar ten straciło Zakopane ogromnie 
wiele, spalił się bowiem pierwszorzędny hotel naj- 
wygodniej urządzony, który pomieszczał zwykle w 
sezonie około 100 osób. Szczęście, że pożar ten 
nie wypadł w »ezonie, bo niewątpliwie xie obeszłoby 
sią było bez ofiar z Życia ludzkiego. W Jadwi- 
nówce spłonęła pracownia słysnego  artysty-malarza 
Stanisjiawe Witkiewicza wraz z cennym zbiorem 
szkiców i kilkunastoma obrazami. Artysta tea stra- 
cil w ogniu rezultat kilkunastoletniej pracy. Z ca- 
łego domu nic zupełnia wyratowść się nie dało 
a cudem tylko ocalała reszta domów, oddalonych 
tylko na szerokość ulicy od Jalwinówki, Nie 
obeszło się bez znaczniejszych szkód, które powstały 
przy wynoszeniu ruchomości z domów przy  Krupó- 
wkach położonych; w szezególneści ucierpiała bardzo 
poczta, magazyn propinącyjny, i magazyn galante- 
ryjny Bezego. 

JadwiLówka była ubezpieczoną dosyé wysoko, 
i właściciel tej willi, Edward Urban, jak mówią, 
nie poniesie zbyt dotkliwych etrat. 

Zamordowanie prezydenta m. Chicago. Do- 
noszą z Chicago: Prezydent Harrison padł ofiarą zbro- 
dniczego zamachu, a zabójcą jego jest obłąkany Ir- 
lnndczyk nazwiskiem Prevdergast, W puszczony przez 
służącego do gabinetu prszydenta wystrzelił do spo- 
czywającego na sofie Harrisona cztery razy, nie 
mówiąc ani słowa. Prezydent skonał w dziesięciu 
minutach. Zbrodniarza aresztowano, & rozwścieczony 
tłum o mało go nie zlynchował. i 

Rzadko który wypadek wywarł tak p tężne 
wrażenie w Chieago, jak ten właśnie. Miasto opła- 
kuje stratę prezydenta, który tyle dobrego zdziałał 
dla niego. W sobotę po południu przyszedł Harrison 
do domu i zjadł prędko obiad, gdyż miał EC 
powrócić zaraz do ratusza, gdzie na niego czekali 
interesanci. Po spożyciu obiadu owładnęło go jakieś 
znużenie, położył się więc na sofie, nakazawszy słu- 
żącemu, aby go za kwadrans obudził. Na odgłos 
dzwonka zbudził się gam i mocno się zdziwił, uj- 
rzawszy przed sobą .złowieka, który jaż od kilku 
miesięcy nagabywał go o posadę i któremu kazał 
przyjść do ratusza. Byłto niejaki Prendergast, agi- 
tator wyborczy, który w walce Harrisona przeciwko 
Washingtonowi Haaigowi o prezydenturę zbierał gło- 
sy dla pierwszego z nich. W zamian za tę usłużność 
otrzymał wtedy posadę inspektora ulic, ale w sku- 
tek pijaństwa wnet utracił to mIeJSCe. Harrison dał 
mu inne zaraz; gdy jednak Prendergast, upiwszy 
się raz, podpalił bndkę strażnika, musiano go zu- 
pełnie ze służby usunąć. Od tego Czasu Prendergast 
zjawiał się co tydzień u prezydenta, molestując go 
o posadę. Tak też było i tym razem, 

Nie znalazłazy prezydenta w ratuszu, udał się 
do jego prywatnego mieszkania. Służący nie chciał 
go wpuścić z początku, skoro jednak Prendergast 
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kazał mu 
iść za sobą. 

Wszedłszy go gabinetu, zbliżył się do prezy- 
derta, który już nie spał i z odległości dwóch kro- 
ków wpakował mu cztery kule w piersi. Harrison 
spadł z kanapki, a morderca przypatrywał się swe- 
mu dziełu obojętnie, nie zdradzając wcale zamiaru 
ucieczki. Na odgłos strzału zbiegła się służba i rzu- 
ciłą się na Prendergesta, w chwilę potem nadbiegł 
wóz policyjny, a kiedy mordercę wsadzano do nie- 
go, powstał tumult, tłnm objawiał wcale niedwuzta- 
cznie chęć lynchu tak, że konstablom z trudnością 
udało się ochronić Prendergasta przed zemstą ludacści. 

Mordercę odwieziono na stacyę policyjną i 
wzmocniono posterunek, obawiając się szturmu tłu- 
mów. W nocy odstawiono Prendergasta do więzienia 
głównego. 

Do tej chwili zameldoweło sią już sześciu ad- 
wokatów, którzy chcą się podjąć obrony mordercy. 
Okoliczność ta w każdym razie wystawia bardzo 
smutne świadectwo wartości moralnej tych adwoka- 
tów emerykańskich, którzy na takiem tle pragną 
sobie zyskać imię sławnych obrońców i zarobić na- 
turalnie niemałą sumę dolarów. 

Prendergast leży w łóżku, a zdaaiem lekarzy 
popełnił zbrodnię w napadzie delirium tremena. 

Z Tarnopola nam piszą 1 bm.: Ojcice Ru- 
dego , przy którym znaleziono 16.000 złr. zə skra- 
dzionych w tutejszej Kasie Oszczędności pieniędzy, 
był wczeraj przez dzień ceły badany przez sędziego 
śledczego, nie chcizł się jeduak przyznać, gdzie u- 
krył resztę pieniędzy, Dopiero przyparty do murn, 
zeznał, że 4.000 złr. ukrył pod ladą w etole, a re- 
sztę zużył Syn jego na obreńców ewych w Tarno- 
polu i Wiedniu, oraz na prywatne wydatki, 

W obronie straży skarbowej. Otrzymaliśmy 
następujące pismo: 

Z powodu umieszczone w nrze 147 Przeglądu 
korespondencji, wystosowanej przez p. Mirosława 
Edera z Wicynia p. Dunajów, a opisującej w nie- 
korzystnem świetle nadzory straży skarbowej, czuję 
się w obowiązku wobec tej nader ogólnikowej kore- 
spondeneyi, wobec braku wszelkiej wiadomości o ja- 
kichś nadużyciach straży memu nadzorowi podległej, 
jak również celem salwowania na przyszłość tych, 
którzy sumiennie pracując, obowiązek swój należycie 
spełniają, wezwać p. Mirosława Edera, zanim sprawa 
ta na innej drodze zsłatwioną zostanie, aby — jak 
publicznie i ogólnikowo ogłusił swe zdanie o straży 
skarbowej, tak też — publicznie i szczegółowo wszy- 
stkie zarzuty przeciw straży złoczowskiej, której go- 
rzelnia Wieyń podlega, jak najrychlej w Przeglądzie 
umieścił. Andrzej Flunt, nadkom. str. sk. . 

Nadto otrzymaliśmy inny list z powodu zarzu- 
tów p. Edera. Brzmi on tak: 

Gdyby p. Eder poznał dokładnie przemysł go- 
rzelniany, przekonałby się, że przy tej z rozmaitych 
dodatków, uzupełnień i zarządzeń administracyjaych 
skomplikowanej metodzia sporządzania obrachunków 
miesięcznych, gdzie komisarz straży skarbowej musi 
zbadać sten aparatu mie. niczego, przeszukać gorzsl 
nię, spuścić z naczyń próbki, wystopniować i wlać 
wódkę do aparatu, oplombować sparat, zbadać za- 
pasy wódczane, zawarte częstokroć w kilkunastu, a 
nawet w kilkudziesięciu kufach, obliczyć je i zapisać 
w manuale, przeprowadzić i obliczyć zanik skludo- 
wy, rachunek przychodu i rozchodu zapisać wynik 
rawizyi w dawnym i w nowym rejestrze, spisać 
wroszcie protokoły zbadania zapasów i wypełnić wy- 
kaz wyników stopniowania a wszystko to przy tro- 
pikalnem gorącu w gorzelni, jest wprost niemożno- 
ścią zapobiedz wkradnięciu się omyłek rachunkowych, 
zwłaszcza gdy gorzelń talich ma komisarz w okręgu 
nudzorczym aż dziewięć. Jesteśmy tylko ludźmi, a 
myłka, zwłaszcza w rachunkach, do zwyczajnych 
należy grzechów. Za tak: sam grzech i p. Ederowi 
poczytać wypadu to, że przez minionych pięć ka= 
dencyi nie interesował się gorzelnią, iutegralną 
częścią gospodarstwa, o tyle, by przewidzieć taką 
ewentualność i trzymać żydka w ręku, : 

Niesłusznymi są też zarzuty, Zrobione pizez 
p. Edera ogółowi. Niefachowy uwiorzyćby gutów, że 
komisarz jest samowładnym panem gorzelni, a gdzie 
superkontrole, kontrole techniczne i podwładne ko- 
migarzowi oddziały, wreszcie sam wlasciciel? 

Z szacunkiem Władysław Niedenttal 
Babice n. S. 29 pażdz. resp. atr. skarb. 

Stowarzyszenie „Skała“ miało w zeszłym ro- 
ku dochodów 7.834 zł. 91 ct. t prosperowało pod 
każdym względem dobrze. Na podniesienie zasługu- 
ją pogadanki naukowe, które się regularnie odby 
wały, ¿prócz tego grywzł stale teatrzyk amator*ki, 
Fundusz inwalidów, wdów i sierót, ulokowany w ka- 
Bie oszczędności, wynosi 4808 zł 

Zmarli. Franciszek Zieliński, brat zakonu 
Tow. Jezusowego, umarł w Nowym Sącau, pr-o- 
żywszy 68 lat, — We Francyi umarła w dobrach 
rodzinnych $. p. Ludwika Pfeffer, z domu hr. de 
Lusignan, pochodząca z rodziny, która wydała w 
XII stuleciu królów Jerozolimy, Ś.p. Ludwika naj- 
pierw była zamężną za margrabią de la Coussage, 
a owdowiawszy peślubiła Polaka i emigranta z roku 
1831 Janu Pfeiffera mimo oporu jej rodziny, na 
rzecz której zrzekła się ozłego majątku. W r. 1848 
przybyła ś. p. Ludwika do Polski i prowadziła tu 
dom, który był zawsze przytułkiem emigruntów i 
ogniskiom patryotycznem. Pomimo, iż straciła męża, 
i dzieci, nie chciała powracać do Francyi i dopiero 
przed 2 laty wyjechała w odwiedziny do. synów 
z piermszego małżeństwa. Tum też ją śmierć za- 
skoczyła. E 

Stan powietrza. Term. -- 5” o g 8 rano, 
w poł. 6° i Barom. 760. Spada. Deszcz. 

Za kulisami. ; | > 

rektor teatru. Cóż, zadowolniona pani z tych 
kwiatów, które kazałem dziś rzucać na sceną ? 

Artystka. Ależ, najzupełniej, zacny panie dy 
rektorze ! 

Dyrektor. Niechżo pani zbierze je teraz i 
wstawi do wody, aby były świeża do jutra, bo ju- 
t o urządzimy znowu taką samą pani owacyę, a pu- 
bliczność za trzecim razem nabęizie przek nania, Ża 
pani jest«ś znakomitością 

, Artystka. Dziękują ci, czesgoday dyrektorze! 
Jakiś pan dobry! 

Dyrektor. Dobry czy nie, io mniejsza o to, 
ale odtąd musisz mi pani coś ustąpić z gaży. Tak 
diogo płacić nie mogę. 

Ryż i owies. 

Ani w Tulonie, ani w Paryżu 

Nikt jeszcze z owsa nie zsobił ryżu, 

My o tem wiemy... ale Francuzi, 

Co dziaiaj gościom swym dają buzi, 

Gotowi przysiądz na wszystko w Świecie, 

Iż im się uda ts sztaka przecie. 

D.remna praca i zachód próżny, 

Owies od ryżu tak bardzo różny, 

e nawet dowcip Francuzów znany, 

Nie nie wymyśli dla tej przemiany. 


Odpowiedź Redakcyi. Pam T. G. w Rawie 
Ruskiej. Mówi się Jokaj, a nie Żokaj. 

Drowi J. Wójtkowskiemu w Grzymałowie. 
Pisma niemieckiego poświęconego modom, a prze- 
znaczonego dla panienek w wieku lat 10 do 15 
nie ma. Jest zaś takie w języku francuskim i nosi 
tytuł La Poupée modele. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert, urządzony staraniem ruskiego Towe- 
rzystwa śpiewackiego „Bojan“, z okazyi przeniesie- 


* 


nia zwłok Markiana Szaszšiewicza do Lwowa, cie- | 


szył się niezwykłą frekwencyą. Bala Domu Naro- 
dnego zmieściła zaleduie połowę przybyłych na tę 
uróczyst: ść Rausirów. Mimo, że w tak przepełnionej 
eali panowało gorąco nie do opisania, utrudniające 
wszelką produkcyę , — popisy chóru „Bojana“, tu- 
dzież p. Zbierzchowskiej i p. Myszugi cieszyły się 
wielkiem powodzeniem. P. Zbierz howska z wyborną 
techniką głosową «dśpiewała pięzną dla swej pro- 
stoty piosenkę Bizdaja 1 trudną aryę Dragomir- 
skiego, wynagradzana każdym razem burzą okla- 
sków ; p. Myszuga powitany gorąco przez audyto- 
ryum, odwdzięczył się rodakom nai wyraz wdzięcz- 
nem,.a przytem głęboko odczutem wykonaniem pię- 
Enej pieśni ks, Matiuka : „Kwiatet prosi". Chóry 
śpiewały udatnie, dowodząc długich studyów i su- 
miennego kierunku ze strony dyrygenta prof. Wask- 
zianina, który i jako kompozytor zbierał zasłużone 
huczne oklaski. 

Wy ktozcercie brała z wielkim suzcesem udział 
nasza „H rmon'a*. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 31 października. 

(Z.) Najważniejszym wypadkiem dnia dzi- 
siejszego było raptowne podrożenie monet zło- 
tych. Za 100 marek niemieckich żądano 6250, 
za napolsondory 10'10. To podrożenie kursu 
złota wywołane zostało w pierwszej linii 
znacznpm ubytkiem tego kruszcu z piwnic 
banku angielskiego, skutkiem crego stopa pro- 
centowa tego banku niezawodnie jeszcze w tym 
tygodniu podwyższoną będzie. Także targ ber- 
liński, jakkolwiek zamknięty dziś z powodu 
wyborów do sejmu proskiego, mimo to był 
w drodze niseoficpalnej czynny i rzucał znaczne 
partye walorów na sprzedaż. 

Na naszą giełdę musiały te wszystkie 
okoliczności oddziałąć fatalnie, gdyż nis jest 
ona obecnie zdolną do żadnej inicyatywy. Zam- 
knęliśmy więc wszystkie walory niższymi kur- 
sami, tylko ronta srebrna poprawiła się o 10 ct., 
a węgierska złota o 35 ct. 

Ostatua nctowknik: 

Kredyty austr. 383-—, węgierskie 408:25, 
Anglobanki 14850, Uniony 24850, Bankversiny 
12125, Lónderbanki 24580, Ludwiki 21626, 
Czerniowieckie 257'—, Elbethale 237:26, Renta 
papierowa 9680, srebrna 96.65, anstryacka 
złota 11940, 4'j, auztr. renta wal. kor. 96:—, 
wępiorska slota 116'—. 4"/, węgierska renta 
wal. kor. 98:30, dukat 601, 20-frankówka 1008—. 
marki 12:47, ruble 1'32'/, © 

8 Wiedeń 31 października. Spirytus 16.60 
do 16.70. 

5 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

Kraków 31 zrażdzierniza. 

Zaofierowanie ze strony Węgier zmniej: 
szyło się poniekąd, jednakowoż odbiorcy tutejsi 
posiadsją jeszcze tak znaczne zapasy zboża i 
mąki zaku icone z góry, że większe zapotrze- 
bowenie uie wyatąpiio dotąd na jew i odbyt 
ua aboże krajowe jak był, tak jest utrudniony. 
Ceny nie uległy w tych warunkach dalszej 
niże, lecz żadne większe tranzakcys miejsca 
nie miały, ponieważ dowiszione partye w Ca- 
łości prawie possły na skład. 

Placono: pszenicę białą 7-90 do 8'25, ozer- 
woną 7:70 do 835. żółtą 770 do 885, żyto 
6:36 do 670, jęczmień browarny 7'50 do 825; 
ns kaszę 560 do 600; owies 680 do 7'15, 
rzepak 13:— do 1375 Wszystko za 100 kilogr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

8 Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 3988 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 287 sztuk opasowych 
i 96 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 347 mniej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 142 sztuk. 

Płacono: galicyjskie 55 do 6600 zł., węgierskie 
565—66'50 z}, zinnych krajów koronnych 56 do 
68:00 zł, krowy 20—3000 zł., za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 29— do 84 zł. za sztukę. 


Ostatnie wiadomości. 


Wydział krajowy na wiadomość o nagłej 
śmierci mistrza Jana Matejki powziął na zwo- 
łanem dziś posiedzenin następujące uchwały : 
a) urządzenie uroczystego pogrzebu kosztem 
kraju; b) wzięcie udz'ału w pogrzebie in cor- 
are, złożania wieńca na grobie; 0) wywiesze- 
nie flagi żałobnej na gmachu sejmowym. W wy- 
konaulu uchwał powyższych wysłał Wydział 
krajowy trzy telegramy do kr. Stanisława Tar- 
nowskiego, hr. Antoniego Wodzickiego i pre- 
zydenta miasta Krakowa Friedleina, aby ze- 
chcieli w zastępstwie Wydziału zająć się po- 
grzebem zgasłego mistrza. 


saw amasm NA. MK 


kelegramy „Przeglądu“. 


Londyn 2 listopada (pr.). W dzienniku 
Pall Mall Gazette zaczęły się pojawiać artykuły 
pod napisem „Order Reings in Warsaw“ 
przez Władysława Prawdzica, a przedstawią- 
jące w sposób prawdziwy straszny ucisk, jaki 

anuje pod zaborem carskim. Tendencyę arty- 

Ease najlepiej malaje motto zacytowane ze 

znanego poamata Tenuysona p. t. „Polska“: 
„Lord, how long sball these things be? 
How long this icy-hoarted Moscovite. 
Oppres the region ?* 

(B że, jak długo jeszcze będzie się to 
działo, że Moskal O sercu zimnem jak lód 
uciska ten kraj?) 

Peszt 2 listopada. 
wczoraj Tano. "R 

Mellla 2 listopada. Positki dla załogi bisz- 
pańskiej przybyły już i wysadzono Je DR ląd 

Ajaccio 2 listopada. Eskadra rosyjska 
przybyła tutaj. Ludność powitała ją Z za- 
pałem. 

Wiedeń 2 listopada. 


Cesarz przybył tu 


Cesarz przybędzie tu 
8 listopada i wabawi pięć dni, giyż 18 b. m. 
pojedzie do Monachium na ślub księżniczki 
bawarskiej Augusty Z aroyksięciem Józefem 
Augustem. Także aroyksiążna wdowa Stefania 
pojedzie do Monachium na ten ślub. 
Waszyngton 2 listopada. Izba reprezen- 
tantów zgodziła się na zniesienie bilu Sher- 
mana. č , - 
Ajaccio 2 lstcpada. Na powitanie mera 
odpowiedział Avelane, iż rosyjska eskadra za 
trzy miesiące zawinie znów do Ajaccio i zaba- 
wi tam przez dluższy czas. Wozoraj, gdy eska- 
dra rosyjska wpływała do portu, wskutek eks- 
plozyi na statku admiralskim „Mikołaj“, zostało 
ranionych kilku majtków. Dwóch z nich umarło. 
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Wiedeń 2 listopada. Książę Alfred Win- 
dischgraetz, namiestnik galicyjski hr. Badeni 
i namiestnik czeski hr. Thun przybyli ta i 
dziś odjadą do kwatery cesarskiej w Peszcia, 


a O 

Przyjechaii do Lwswaz 

dnia 2 listopada 1898. 

HOTEL ŻORZA. Baron Branicki z Hrynio- 
wiec. Br. J. Petrino z Czerniowiec. Stan. Christiani 
z Przybyłówki. D. Słonecki z Jurowiec. ©, Fedoro- 
wicz z Klebanówki. A. Aulich z Lackiego. Z. Rzu- 
chowska z Mogielnicy. A. Łempicki z Bolestraszyc. 
J. Bogdanowicz z Kossowa. St. Bogdanowicz z Py- 
szkowiec. M. Rodakowski z Roesing. K. Heinrich 
z Kołomyi J. Puluszyński i B. Okniński z Komarna. 
W. Hoeniger i J. Reiniger z Przemyśla, W. Wolski 
ze Schodnicy. K Pallester i G. Koppel z Wiednia. 
W. Bienek z Wrocławia. Dr. B. Skibniewski z Kra- 
kowa. Br. L. Wattmann z Rady. 

HOTEL FRANCUSKI. B. Skibniewski z Ba- 
lie. K. Piotrowski ze Szląska. C. Czaczyński z Cie- 
Szyna. E. Jakobljevich z Wiednia, J. Nenhauser 
z Wiednia. T. Burgmznn z Wiednia. S. Brysiewicz 
z Turki. F, Skarzyćski z Łotatnik, M. Mroczkowski 
z Tarnopola. F. Platner z Białej. V. Eisenstein z 
Wiednia, A. Sozsń ki z Grabowca, S. Terlecki i E. 
Mroczkowska z Tarnopo’a. 

„ HOTEL VICTORIA. Ksiądz Abrysowsbi ze 
Stanisławowa. Prof. Bıle:ki Sinicki z Sambora. Dr. 
Kociuba ze Stanisławowa. J. Borys ze Stanisławowa. 
Ks. dr. J. Groblewski, S. Hofman i C. Komer ze 
Stanisławowa. M. Siczyński z Jabłonowa. J. Lorek 
J. Pawlisz i St Dembowski z Rndeb. K. Miszkie- 
wicz z Bóbrki. P. Mieszkowski z Serwery. E, Za- 
dorecki z Koscbray. D. Ludkiewicz z Pr 
J. Gaweł z Łańcuta. A. Hoffmanowa ze Stryja. I. 
Kowalewski z Turki, J. Planer, H. Loeffler i H, 
Grenzer z Wiednia, J. Herbst z Leszczowatego. Z. 
Weisa z Pragi 

HOTEL IMPERIAL. Hr. Mycielski z Krakowa, 
Zeiray z Wiednia. K. Hirschmann z Wiednia. B, 
Chuwes i B, Woluszczyk z Przemyśla. T. Serwa- 
towski z Bueniowa. T, Czarkowski z Paryża. E. L. 
Durand z Paryża. K. Udrycki z Mostów Wielkiek 

HOTEL METROPOL. M. Żyrowicz z Topo- 
rowa, A. Stoczkoy z Czerniowiec. A, Kusztyński z 
Podłuky, E. Martini z Ustrzyk. J. Majewski z Ka- 
łusza. P. Pichler z Dobrowlan. A. Strocki z Bur- 
sztyna. M. Zdąba ze Złoczowa. A. Brocka ze Świ- 
rza. D. Müller z Pragi. S. Bodenstein z Budapesztu. 


RZE: 


INadesłane. 


zemyśla. 


j T p 
itubryks ta nie pochodzi od Redzkcyi, nie bierze też 
cia m giobie za nią Żaduej odpowiedzialności. 


Do Massage i chorób kobiecych przyjmuje 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ulica Chorążczyzny 11. 


BÓL ZĘBÓW. 


Poznawszy błogich skutków Umki Nr. 1, 2 i 3, tak 
przy bólu jak i psuciu się zęlów, składam wynalazoy tej- 
że, p. A. Zebokrzyckiemu, najszczeraze podziękowanie, 
Unike sprzedaje apteka J. Wewiórskiago ul Halicka 1. 5. 


Lwów d. 10 paźdz. 1803, J. Markowski. 


M. JONASZ 
dom baxukowy i kantor wymiamy 
-wo Lwowie, ulica Jagieiluńska 1. 8, 
BG kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej. 
szym kursie dziennym. 
EE TE O NI ESR <= 
na 3%, losy austr. Zakładu kred. ziem. I! em. 
po lzłr. 50et. wraz ze stemplem. Ciągnienie 6 listo- 
pada r. Główna wygrana 100.000 koron 
3%, losy austr. Zakładu kred. ziem. | em. 
po 1 złr. 560 ct. wraz ze stemplem. Cłągnienie 16 
listopada r. b. Główna wygrana 90.000 koron. 
Węglerskie losy premjowe z r. 1870 
po 6 zł. wraz ze stemplem promesy na połówki tych osta 
tnich losów po 3 złr. (wraz ze stemplem). Ciągnienie 
14 listopada r. b. Główna wygrana 300.600, wzgłę- 
dnłe 150.000 koron. 

Uprasza sie o łaskawa wczesne zamówienia. gdyż 
na 2 dni przed cisgnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpaui» zapasu, ne mogłyby być wykonywane. 

Przy xamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 et. na portoryum. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
CBE" dom bankowy i kantor wymiany "GRĘ 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
zułożomy w roku 1858. 280 
kupuje i i 7 wszelkie papiery war- 
tosciowe, losy, waluty 1 t. d 


3 r i T a 
PROMES Y 
na 69, losy austr. zakłada kred. ziemsk, I em. 
do ciągnienia 6 Lis opada b. r. po złr. 1:75 wraz 
ze stemplem na 3%, losy tegoż Zakładu I em do 
| ciągnienia 16 Listopada b. r. po złr. 1'50 wraz ze 


| 
| 
| 


p stemplem. : É 
Zlecenia z prowineyi załatwia się jak rajta- 
niej odwrotną pocztą, 


E SEAS TEA TO YA TNO ERER 


Lwów dnia 2 listopada. (Z izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215-50 do 18:50. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. a. 256:50 do 269'50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360 — do 370—. 


funduszu propinacyjnego 
4", 20 — do 9670. Bukow. funduszu propeka Eo, 58, 
102'25 T ——. Kom. bauku krajowego 5°, w. a. H, em. 
N vea T Brama: krajowej 6°", 106'— do ——, 
4 — 7 zr r 9 a 
E roku 1898 gpdg i pip 7 rokm 1801 95-70 do 9670 atl 


Monety. Dukat cesarski 597 do 6'07: Napoleon- 


dor 1003 do 10713, Półimperyał 1030 do —.—. Rubel 


rosyjski srebrny czy papierowy 1.31-50 do 1.88-50. 110 ma- 
rek niemieckich 6410 do 62:80. 


TTAF EE FOZZ NIE TEWTA EEEE - KOZY RAA 


Giełdy pieniężne. Wiedeń */,,. Grodz. 10 
m. 30. Akoye kredytowe zł. 331:26, Anaglo-au" 
stryjackie 14825, Landerbanki 24480, kolei 
południowej 101:50, marki niemieckie 6255, 
Staatseisenbahn 30050, akcye tytoniowa —' — 
Usposobienie : słabe. 


Wiedeń dnia 2 listop. (godz. 12 w połudn.) 
Kredyty 331.12, kred. węgierskie 406.75, Angiob. 
148.50, Uniony 248.—, Bankvereiny 121.—, Lan- 
derbanki 244.80, Akcye tytoniowe 190.50, Staata- 
bahny 300.50, Lombardy 101.50, Elbethale 236.—, 
Renta papierowa 96.60, Renta węg. 4/, kor. 93.05, 
Renta węg, złota 40/, 115.45, Alpiny 50.75, Marki 
62,55, Losy tur. —— 


sprzedaje wszelkie listy zastawne. 6%/,. Obligacya Ikomanelne banka krajowego, 4*/,9/, i 4°% pożycskę krajowe: 


anstryackie i zagraniczny 
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9) 
BLADA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA "MARY. 
(Ciąg dalszy), 

Znalazł go mocno zasmuconym. Kilke 
dni zamknięcia w celi napiętnowało obłiczo 
jego smutkiem jeszcze większym. Byłe ona 
zawsze pięknem, tylko stało się surowszem. 
Oczy jego widocznie strudzone i podkreślone 
obwódkami sinemi, zachowały swą swobodę, 
łagodność i melancholijną rezygnacyę. I tego 
dnia p. Montaigion nie miał jeszcze zamiaru 
badać go, chciał tylko zawiadomić go o śtulerci 
Maryi i widzieć wzruszenie, jakie wiadomość 
m na niego wywrze. 

— Panie — odezwał się sędzia — zabój- 
stwo, o któro oskarżasz się pan, pociągnęło za 
sobą ofiarę nową. 

— Jaką, jaką? — pytał Bernard  przestra- 


szony. - 
— Pani d'Heribaud nie żyje. 
— Una! — zawołał i padł na krzesło, ukty- 


wając twarz w dłonie. 

— Odebrała sobie życie w napadzie obłędu. 
Ale przed śmiercią, wskutek otrzymanej rany 
odzyskała zmysły 1 przypomniała sobie wszyst- 
ko, co zaszło. Czując, że żyć nie będzie, przy- 
słała po mnie dla uczynienia wyznania. 

— I co powiedziała” Ona nie wiedziała o 
niczem... 

— A jak się panu zdaje, 
dzieć ? 

-—- Nio nie mogła powiedzieć — odrzekł 
Bernard, ciągle przerażony. 

Sędziemu za chwilę przyszła myśl skła- 
mać. Chciał opowiedzieć jaką history,kę, by 
z twarzy jego wyczytać, o ile zbliżał się do 
prawdy lub oddalał się. Zrzekł się przecież 
tego zamiaru, prawość bowiem charaktern nie 


co mogła powie- 


EQUITABLE ` 


Drobne vgtoszenia zwykłym 
drusniem 1', ct. od wyrazu ita- | 


dozwalała mu posługiwać się podobnemi środ- 
kami: potępiał je w swoich kolegach, ile razy 
zdarzył się podobny wypadek; nie ohciał by 1 
jemu czyniono zarzut podobny. 

— Nie żyje! — mówił Bernard — nie żyje 
z mojej winy! Wszystko skończone! Co stanie 
się z dziećmi? 

— Nie wiem. Przyszłość ich jest smutna. 

— Pan dHóribaud zostawił zapewne ma- 
jątek ? 

— Nie zostawił żadnego. Zył tylko z swojej 
pensyi. 

— A pani d'Heribaud ? 

— Nie miała żednego posagu. Zresztą pan | 
lepiej musisz o tem wiedzieć i tylko udajesz, 
że nie wiesz. Nawet w rozpaczy, jaką pan 
okazujesz, nie opuszcza pana zimna krew. 

— Pan sędzia jest okrutnym — odrzekł 
Bernard ze smutkiem. 

I wracając do zajmującej go myśli, dodał 
po chwili: 

— Rodzina zapewne zaopiekuje się dziećmi? 

— Pan d'Heribaud nie miał rodziny i jako 
sierota od lat najmłodszych, został wychowany 
przez swego opiekuna. Co zaś do jego żony, 
jeśli i zostawiła jakich krewnych, muszą to 
być ubodzy pasterze korsykańscy. 

Sędzia zamilkł, Wspomnienie Kzrsyki 
obudziło w nim wiele myśli. Marya urodziła 
się na tej wyspie, Tam Jerzy ją poznał, po- 
kochał i poślubił. Prawdopodobnie i Boruard 
pochodzi ztamtąd. Ten jeden, rzucony w roz- 
mowie wyraz, wywołał dreszcz w więź uu. 
Oczy jego zwróciły się na urzędnika jak 
gdyby choiały odgadnąć jego myśli. - Ale pan 
Montaiglou bawił się ołówkiem i miał minę 
ot'ojętną. Barnard uspokoił się. Gdy powrócił 
do sali więziennej, długi czas siedział na swem 
łóżku, z pochyloną głową, z opuszczonemi rę- 
kami, zamyślony o dwóch istotach szozęśl:- 
wych, które zbrodnia, o jaką się oskarżał, 
usunęła ze świata. Ściągnął tyle katastrof na 


Lg  Reprezentacya dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie ulica 
Wałowa 25. "%0 


dom, który dotychczas łez nie znał. Nagle 


PRZEGLĄD s da» 3 listopada 1895 


powstał pod wpływem jakiejs myśli. 

Tax — rzekł do siebie — tak będzie 
lepiej. Na co czekać? Przecież to z moiej 
winy... 

Zerwał prześcieradło. podarł w długie 
pasy i począł je wiązać. Gdy skończył tę ro- 
botę, wspiął się do kraty w okienku, przerzucił 
sznur z prześcieradła i zrobił pętlę. Następni», 
posłuchał chwilę, czy kto nie idzie korytarze m 
i uspokojony pod tym względem, przystawił 
stołek do muru i pętlę założył na szyję. 
Wszystko to czynił bez najmniejszego wahanie 
się, z zimną krwią. Widocznie postanowił 
umrzeć, 

Przeżegnał się i szepnął: 

— Boże mój! przebacz mi krzywdę, 
sprawiiem.. Maryo! przebacz !.. 

Uderzeniem stopą odtrącił stołek, opadł i 
zawahał się w powietrzu. Dobrze obrachował 
długość sznura, nogi bowiem me dotykały do 
posadzki. Również dobrze wymierzył i jego 
wytrzymałość. 

Umierał i dreszcze zaczęły już wstrząsać 
jego rękami i nogami. 

Nagle skrzypnął klucz w zuraku, rygiel 
się usunął i do celi wsządł ne'lzorca więzienny. 

-— Do stu tysięcy dyabłów! — zawołał. 


Jaką 


Podbiegł do wisiełca, przeciął sznur 1 we- | 


zwał pomiocy. W kwadrans po tej scenie, Ber- 
nard, przywrócony do życia, odezwał się: 
— Jesteś pan dobrym człowiekiem, dla cza- 
goź więc bie dozwoliłeś mi umrzeć? | 
Ale nadzorca był wściekły, w razie b)- 
wiem śmierci więźnia utraciłby posadę. 
— Zycie pańskie mle należy do pana. 
— A do kogo? 
— Nie wiam. Może do kata! .. 
I postawil w celi strażnika, mającego pil- 


nować więżnia dniem 1 nocą. 


| Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 


OAZA En 


Dopiero nazajutrz po tym zamachu samo- 
bójczym p. Montaiglon przywołał więźnia do 
pierwszego badania. 

Bernard wydawał się zniechęconym jeszcze 
więcej, niż dotychczas. Sędzia widząc go w tym 
stanie upadku sil fizycznych i umysłowych, 
spodziewał się, Ż38 zdoła nareszcie złamać tę 
energię, i że młody człowiek pd wpływem 
rozpaczy, odkryje przed nim swe serce. Ale i 
na ten raz omylił się. 

— Wzywam pana do wyznania mi prawdy 
i do odpowiadania z calą otwartością na moje 
pytania. Pańskie nazwisko? 

— Bernstd. 

Nie masz pan innego? 

Nie powiem innago. 

— Ile masz pan lat i gdzie się urodziłeć ? 
Na drugie pytazie nie odpowiem, ponie- 
waż odkryłbym kim jestem. Cv zaś do mago 
wieku, nie widzę żad. ej przeszkody. Mam dwa- 
dzieścia sześć lat skończonych. 

— Pańskie zejęcie? 

— Nie mam żadnego. 

— Oxay poiwierdzesz pan zeznanie swoje o 
zaraordowaniu pa ia d'Hó :ibaud ? 

— Tax — stanowczym tonem odrzekł Bor- 
nard, — To ja go zabiłem. 
| — Op pana skłoniło do zbrodni? Chęć kra- 
| dzieży? 

— Nie.. (Cóż mógłbym zabrać? Przecież 
w obecności mojej znaleziono przy nim wszyst- 
ko, co vosiadał. 
| — Więc w takim razie przez zomstę? 
| — Dla czego pan sędzia zap; tuje napróżno, 
wiedząc, ża nie mogę adpowiedzieć. 

— (Czy znałeś pan Jerzego d'Hó:ibaud? 

— Widziałem go tylko jeden raz w życiu. 
| — Dawno to było? 

— Bardzo dawno. 


a Z A Z 


VE 
W walce z nieznajomym. 


=s o m a m m M M i A PAM A a MN 


— Wigo nienawidziłeś go pan zapewae? 

— Być może. 

— Co miałeś mu pan do zarzucenia? 

— Nie. 

Pan Moniaiglon nie objawił najmniejsze 
niecierpliwości. Zapytywał i słuchał z zupeł- 
nym spokojem. 

-— Nie mogę — rzekł — zapisać powodu 
zbrodni, o którą pan się oskarżasz, Gdyby spra- 
wiedliwość znała powód, mogłaby wyznaczyć 
odpowieduią karę. Być może, iż wyobraźnia 
pańska czyni pana wianiejszym, niż jesteś nim 
w rzeczywistości. Jeżeli popełałes pan tę zbro- 
due, « mamy prawo powąypiewać, dopóki nie 
zdobędziemy dowodów stanowezych, to dla oze- 
go nie cheesz pan wyznać nam powodów? 

— Niech pan sędzia mnie zrozumie. Nie mo- 
gg dać wyjaśnień tak dokładnych, nie zdra- 
dziwszy mojej osobistości. Postanowiłem zaś 
niezłomnie, by ukarano mnie, nie wiedząc kim 
jestem. 

Więc chcesz pan kary? 

Proszę o nią. 

Galery czy gilotyaę? 

Wszystko mi jedno. Gilotyna nie prze- 
straszą mnie. Na galerach dłużejbym tylko 
cierpia'. 

— I jedno i dragie bardzo niepewne. 

— Skoro przyznaję się... 

— Mówiłem już panu, że samo wyznanie nie 
wystsrcza. 

— Sąd mógłby przypuszczać, że jestem nie- 
winnym? — zapytał z dziwną boleścią. 

— A dla czegoż nie? 

— To być nie może. 

— Bardzo być może. I zapawne tak stanie 
się, jażeli nie dowiedziesz pan swej zbrodni. 

Potrząsnął głową z niedowierzaniem. 


(Ciąg dulezy nastąpi). 


- Najwieksze z istniejących na kuli ziemsziej towarzystw ubezpieczeń życiow,cn. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2.0123/,, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmuj 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenio rent S stom toutynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/* wszystkich wpłąconych premyi jaleo 
czysty zysie. Ubezpieczenie pozostaje nadal. 
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W Kozłowie, poczta Mila- 
tyn nowy, są szczepki ja- 


stym zas drukiem $ ce. 


DENTYSTA 


WE U w D A RIEDEL A 
we Lwowie, pł, Maryacki 10, 


ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ 


w oryginalnem opakowaniu 
„Sergiusza Wasilewi za Ferłowa, w Moskwie‘ 
2690 5-15 


b'oni i grusz do sprzedania. 5 
2198 2-3 VE. 
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Dr. B. Kaczorowski poleca 


były uczeń szkoły berlińskiej, prze 
niósłszy swoj długoletni 
Zakład akutystyczny ' 


z Wiednią do Lwowa, 


r 


3, kl, Congo 
ordyn. przy 


HERBATĘ 


Nonchaong czarna 2.— 


poleca najlepsze gatunki 
R A.W Y 
o emaku czystym Í Bromatycamym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta: 


cyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku; 
Portorico 9.— pół killo —.30 


złr. 1.60 


Cenniki gretis i frnuco 
Zamówienia przynajmniej 


ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara poczta) Piotr Chrząst”w ski „ zblór majowy — | Cuba grubo slarnista 9.50 n - 86 FUO 179 KONIAK 
(parter od godz 9 -12 przed, i od ||handil żelazny we Lwowie. plac Kapital. EN a a g «sk 4 SORTED DOZ O, ma" 
2—5 popołud. W niedzicie i święta ny I (naprze iw Kat: diy). Melange do Lond.i. - » p EET 10.25 A 1.08 . . 1 Beczułka 4 litrowa . złr. 8 — 
od 9—42 przedpołud. Dla ubogich EEE | Lo EET 10.15 „ 108 Pracownia rzeźb i ozdób 1 Koszyk z 3 flaszkami po *|, lit. „ 54) 
chorych era ie ambulatoryum od | Wysiewki aent kj KĘ aromatyczna sA swą, kościelnych i salonowych za opłatą po niz towaru (nie- 
2825 godz. 5—9 przedp, 1—13 H | M herbat „ 1-80 | Jawa © «0, 7b 5 . i = znajomym za po raniem pocztowem) do 
z o | ote etropole 1603 SĘ Gćpnkewzuie nie liczy sii. - » z A = | ! Czernawskiego wszystkich miejscowości Austro- W ygier 
_ Firma dewniej Papec et Koście if! se Lwowie przy ul. Pańskiej I. 1. W Zamówienia z prowincył wysyła sie odwrotną picit k O SC1C j | wa Lwowie, ui. Sykstuska 1l. 2. oclone i opłacone. 
Lwów ul. Trzeciego maja l. 2 wysprzeca- wspaniale urządzony, elektrycznie o 3 śś = anore poleca 2897 11—20 R Maiti 
je svoje zapasy Herbaty rosyjskiej Wogau|| świeilony, zaojatrzony w wodccigi, "RAJ RF "wł:sneso wyr bu: lOłtarz : amtony, Cyborj.. Lawra, p 


et Sp. Cacao Korfta w Amsterdunie, cze- 
koladz Kohłera w Lozannie. Ko nisxi, 
rum i szampan francuski. Kupujący Zë 
11 zir. płac tylko 10 złr. Eleganckie 
urządzenie sklepowe do sprzedania. 
Wierzchow:e do wypożyczenia na 
jazdy spacerowe, godzina 4 korony. Za» 
mówienia przyjmuje Z grzeczności Wny 
pan Stanisław Wojciechowski. właściciel 
handlu korz nnego 1 del katesuw. 2-6 


Anemona Hepatica werulea 
niebieskie, jasne (kwitną z pod sniegu) 
ńliczne, nocne sztuki, tuzio  4ó ct. 
Fioiki „Car“ remontomty na dłu 


ceny zniżone, s'wba szybka, po- 
koj» x komfortem urządzone, dla po- 
drużujących %0  prarent opustu nie 
licząc serwisu, obsługi ani światła 
elektrycznege. 


Handel kolonialny 


delikatesów, win, wódek, *przedaż drze 
wa opałowego i węgli koksowych pru- 
skich. Torf upałowy i mączka torfowa 
do desinlekcyi 
we Lwowie 


przy ulicy Czarneckiego liczba 2. 


c. k. uprzyw. fabryki 


n OC 
IWaczynia 


re srebra chłńskiego i alnak. 


gich łodygach, kwitnące dw» razy do roku c s A a R 
(w inspektach całą zimę) tuzin 60 ct. Restauracya NACZYNIA ki. miody 3 WEF wyborze i najtaniej 
dlrysy niskie do obsadzema kiąbow|| , bas r ad kach ET ry, nalawk 9 lak 

zimotrwałe fioletowe, sliczne, tuzin 80 ct. | posoje do SRi ad an chenne z czystego nikin baoit Tian JOZEF SCHUSTER 
Irysy wysokie, rożne, vardzo ładne, 12|| , À |" z poręczeniem długołetRiej trwałości p ken Ldr LE EZ 
sztuk du ct. Uwwożdziki niskie, pełue || pixo exportoxe i ckocimskie, abona- alia Sprzedsję o TARA p a ER 0 
pe: hnące, białe, pierzaste kopa 60 ct. Sal-|| ment va obiady miesięcznie cd 12 zł. R cznie znikco Dla RR: krawców znakomitą 
via Szarutku sebrzysta, kopa 80 ci PLYT. JR T E 6. 5. Christiana Nasięprs moi” bal wi z wełnianą pó te 65 ct. i r20. | 
Uxalis 4 istny, cebulki pą owe BU ct. zgiędom ozan. x ublicznośCi poleca BIĘ s * a prowincyę przy odbiorze 5 kl. wysy- 


Gwożdziki wupczaste bu ct. Hameo- 
callis Brukzte tuzin 80 cu, Wiceżn trwałe 
de oveadzenia kląbow. Mbelfinie różne 
cienie tuzin 60 ct. Phiox de cassota 
80 ct. tuzin. Dzikie wino tuzin 60 ct. $e 
dam do obsadzania, sliczne 3 gatunki 
kopa 30 ct. Mradescancj ja dwa koiory 


Jan Ważny. 
2777 2-5 


W. BILIŃSKI 


we ':worie alira Hetmańska l. 


Po długoletniej p'aktyce w tutejszym 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem pod 


SKŁAD FABRYCZNY 


S xriatowrej stawy 


w BERNDORF 


stołowe 1 deserowe 


Kołdry studenckie na bawełnie 
lub owczej wełnie 175 centm. długrr, 
125 em. szerokie po 3'80, 475 i 6 zł. 

Kołdry duże 185—194 cm. długie, 
135 szer. po 4, 5, 6, 7, 8 do 15 zł. 

Materace włosienne od 15, 17, 20,21 
do 32 zł, 

Miaterace z morskiej rośliny po 7, 
8, 9 do 10 zł. 

mMicum?$iki zwykło i spiężynowo 
Kuala do najlepszych. 

Po mazki pierzanne i włosienne. 

Prześcieradła pod kołdry i do za- 
ścielania, poszewki itp. 


żakupuem 


1” 
4. Mańkowski 


wszystki: stare wina 
węgierski». 
rkia, hiszpe 


od 


i 


pakowaną pod nadzorem C'8. ros. wiadry cłowej 
po cenach moskiewskich | 
MAW" począwszy od zł. 1'80 aż do zł. 10:40 za funt rosyjski poleca "qm 


B. SZABLOWSKI 


we Lwowie, Tri bunalska |. I. - 


na trzy p! odsyłamy CBL ad 
E EE T aT 


Vieux Champagne 
BE~“ Non plus nitra M:y 


w gwarantowanej znakomitej jakości, 


. Opako anie be>pł. tr» 
aromatyczny posilający 


GAPODISTRIA 
2179 6—5 


fonfesyonały, Oltiarzyki pro sayj- 
ine, Krzyże provesyjne itp. Ramy 
do obrazów, czarne, rłote i dębo- 
we, pozłocenia wszelsich przed: 
miotów przyjsduje po niziiej ceni. 


Poe y 


LAR AAE AS IEE AER PNTE TY 


Yi e AT ETO E O ZI 


ELE 


wyprobow»ny i wiezawodny środek do wy- 
gpiemia raz na zawsze grzyba domowego. 
Alichenia nietylko już rozwiniętego grzy- 
ba, ale również i jego zarodki niszczy I 
zabija, przezco utanowczo zapobiega 1 


Szkoła fraacuskiego 
kroju org. metody 


dziwe kom KKrcyśki wełniane i kapy na łóżka 


łam opłacono. 


przy ul. Krakowska) 1. 2119 22—80 


Karol Bayer. 


3 | 


Farby do fasad 


6v ct. Lilie Dumortieci kanarkowe, 
pacnnące 150. Achili: a pełne, biale, 
bukietowe 50 ct. Adonis veruolis 
żołio śliczme kwitnie ź pod sniegu, kopa 
80 ut. Peon e nerbac:a, prześliczue gatuu 
ki, różą mlnie pachnące, najrozmanszych 
oamieu, (zóżowe, białe, creme, saUMUN, 
pamselwies) Tw em tuzin 2 zł Phalaris 
wstążkuwa trawka z Sowie eh 
Kozeyiamy tylko du 3 SD raniczny h dla abrań męskich, damski. h 
pada Dwor Łapszyn brzeżany. «R i bio Th: oraz inor di Wieiebnega 

Wo sprzedania zaraz iolwaik ko |jnchowieństwa na habity i sutany, Rów- 
ło Lwowa, odlegiosć Ò kilom. obszar BU |njęż utrzymuję sukra na lberye bilardy 
morgów, gleba wyborua do produkcyjna okrycie stołów i powczów w wielkim 
wszelakiej paszy. Pomieszkanie prześliczLe|wylor.e i w rozmaitych kolorach. Równie: 
inne budynki dobre, so krów dostataio|ntrzymuje materye uniformowe dla pp 
Tape E ma Cenn ok ART wojskowych 1 urzednikó w. 

a dy Bwq = "dk gp 1 Wyżej wymienione towary sprzedaje 
oziminy „0 bory uskuteczniony. Bliższa po i fabrycznycu. Próbii arli „A ję: (a 4 DARO 
wiadomosc w baudlu Y nego Ważnego al. nariądanik, frinco > p n o Sa N 
Ca LLU & eo bi Polecająac się 3zan. P. T. Publiczności * 

Cielęta 8 tygodn owe rasy Bernensko=|„ogtaję z głębokiem poważaniem 3 
Bymenchalerekiej, byk dwuletni tej samej MARKUS KAROL 
rasy i maliny z dużym czerwunem owo- ul. Sobieskiego 12 daorzdie KAKAO 
cem rodzącym do późnej jemeni 14 sztuk i Dit aa 
50 ct« ma do sprzedana Zarząd dworu P. i 
w Kotowie, poczta Brzeżany. 4766 4-4 

3.000 centuarów metrycanych aa 
DA MA na sprzeuaz zarząd dóbr Łukawica 
niżna, pov ta DU yj. 2802 2-5 

Uczeń znajdzie umieszczenie za azjj 
W cuki-'fni Hausera i Bienieckiego. 5-6 


Nadesłane. Magazyn naitow 1 dro 
biazgow uarmsaich przy ul. Lalickiej l. 14 
rownież magazyn iuaieryi weinienych 
płócier, bielizny gotowej wiasuego wyrobu 
i barchanóow przy placu Marjackim 1. 8 


IW ZETPTETE 


firmą : 
Markus Karol 


WE LWOWIE. ul. Sobieskiego liczba 2. 
naprzeciw pandlu p. Ditmara 


FABRYCZNY SKŁĄD SUKHA 


i towarów modnych wełnianych 
z pierwszorzędn;ych fabryk krajowych i za 


MAGAZYN i PRA 


rz ednych 


kajp 


licząc 
Jako dobrą i 


Petersburgskie kalosze 
i zimową bieliznę 
poleca 


Mikołaja Ludwiga, w niedzieę i swięta Magazyn M. Weina 4: sy) * listy Towarz. 
anunkniytee — 4842 1-4 plac Trybunalski 1. 4) Berku krajowego 
Chemika, uzdoinionego  tachowce M. S g 


Polaka, poszukuje od 1 stycenia 1894, 
tabryxa sztucznych nawozów 1 wyiobow | us 
chemicznych. Romana hr. Lrohojowskiego 


mje pożyczką propinas 


W Krumieuicach. Oferty adreso wac do za Iva z f > n duUkawińgk 

zagon buki, "T U ka. 1-6 azne L WAWA pożyczKĘ węgier "klej klel państwowej aż czł z 
aeaa aaan inse z dla właścicieli bydła liE 337 iyioriao doc Kae P | 
sięcy zł. Szuka Żony rożrądnej, panny iub 3 pọ Węgierskie Obilgacyc In emiizacyjne, recz z obcą tandetą! 


wdowy bezdzietuej, nujwyiej trzydziestu Niezbędnie potrzebnym je st które to papiery Kaz 


sač 


Dostawca c. k. kolei 


SUKTEŃ MĘSKICH 


w doborowe maleryi na sezon ziwowy z fabryk plerwszo- 


Kantor wes miany 
c.k. uprz. galic. zkcyj. Banku hipotecznego 


wszystkie sfekta i monety 


pe kursie dziennym azjdokłedaiejucym , nie 


4'/, pro. Hsty hlpotenzne 

5%, listy hipotsczne promiow re 

50 bez prerii 

kredy towz:ga ziemskiego 


4: -°l pożyczkę krajową gaheyjską 
4'/, pożyczką kraj. galic. koronową 
:ylną geitoyjszą 


—— 09m nt portlandzki 
==] Wapno hydrauliczne 


GIPS 


Farby, pokosty i lakiery 
w największych i najmniejszych 
ilcściach. poleca 1156 
FIRMA HANDLOWA 
W. CZEPP 
Lwów. Ź łkiewska 2 
od lat 50 istniejąca 


państw owych. 


COW MA 


ul. Trzeciego Maja l. 2 
vis a vis Hotelu Imperial. 

Filia w Kołomyi. 

Poleca świeży, bogato zaopatrzony magazyn 


tak krajowych iekoteż i zagranicznych 


i nie i NSII A TT 


Najnowsze 


Materye wełniane, Brrchany, Fla- 
nele na suknie dazmskis. Cvus'xi 
Himalaja i włóczsowe. Pvńszo- 
chy, kamasze, skerputki Kafta- 
niki włóczkowa ı trykotowe. 
Skład febryczey płócien, bis- 
lizny stoło zej. Bielizna Dr Jae- 
gra. — Cery fabryczne 
poleca 


M. Bałłsbasa Następca 
MIKOŁAJ LUDWIG 


T wów, plac Maryseki 1. 8. 
1819 2-3 


uje i sprzedaje 


sadne? prowizyi. 
pewną lokacyę poleca: 


1705 


tor wymiany Banku hipotecznego 


Worth» chroni budynki od dalszego możliwego po- 


jawiania się tego niszczącego pasożytu. 
4łichenia nie zawierając w swych składni- 
kach Żadnych jadowitych pierwiastków, 
jes: dla ludzi najzupełniej meszkodliwą, a 
nawet o tyle korzystną, że powietrze wy- 
zewami grzyba w mieszkaniach zatrute, 
i niezliczoną ilość mikroskopijnych zarod- 
aików w sobie unoszące, najzupełniej 
oczyszcza i odswieża. 
Kiłogram 40 ot. Opakowanie oddzi»lnie, 


Jan Ihnatowicz 


pierwsza krajowa fabryka ohemiczno-ko- 

ametyczna we Lwowie, odszczególniona 

lOma medalami zasługa i 2ma listami po- 
chwalnymi. 

Sklepy własne: We Lwowie ul. Koper- 
nika Ł 3 ml. Halicka L 11, W Krakowie 
gukiennice i, 20 i w Czerniewcach Ry- 
tek L 2. 2440 


i prac wnia 

sukień i okryć 

damskich, fason 
od zr. 8. 


Pierwsze 


Lm EA e PA PY e e m a eae me a 


seee YA 


z Tawarzystwo tkaczy 

= Wydanie zupełne i 
DZIEŁ d y t >. 

g s r. 1882 E kE AG Faj h 


J. Słowackiego 
w sześciu tomach, popruwne i 
do druku przygotowane 
przes 
FP. Parylaka 
pr.f. jęz. polskiego 
w drodze prenumeraty 
WET” 2 zir. RH 


Prenumeratę należy na- 
desłać do księgarni 
W. Doboszyńskiego 
w Stanisławowie. 

Tom pie: wszy, drugi otrzyma- 
ją prenumeraterowie odwrotną 
pocztą, następnie co 14 dni. 


BBR w Korczynie 
i obok 
KROSNA 


poleca 3zan. P, T, Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień- 
szych do najgrabszych gatunków, p. 
biełone i azare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykle i adamaszkowe, ręczniki 
uwzkłe, adamaszkowe i kąpielowe ta- 
zókkie, obrusy białe i kolorowe ze ser- 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki it, p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco, 
1017 46-74 DYREKCYA. 


K 


p GA 


Kukuru 


suchą., zdro*ą ze zbioru 1892 


rajowa fabryka wyrobów 
tkackich Władysława Goneta w Kor- 
czynie, połeca z pajczystszego lnu piekne 
i świeże pod gwarancyą Płótna ns koszule. 


prześcieradła bez szwu, poszewki itp. od 
grubych do najcienszych web, d my różne, 
ręczniki, chustki do nova, grubsze i webo- 
we. Bieliznę stołową, drelichy na lberya 
i materace, płótna żaglowe (Segeltuch) 
itp., wyroby po c*nach najumiarkowań* 
szych, Cenniki i próbki żądanych gatum= 


letniej z odpowiednim kapitalem. Adre 
Gwidon, post restante Lwow. 2816 15 
Najtańszy sklad fortepianów, pianin, 
cyter. Żułńsziego 6 parter. maliuowsk: 
artysta- muzys. 28: 7 1-2 


Rolnik gospodarujący długie lata 
na tantieme korzysunie na grUatach 
nie przepuszczalnych, specyalista Wyra: 
biania domów, arenowania, odoaWiania, 
nawadniania, miernictwa, budownictwa, 
hodowli bydła, koni te. w ile rieku, 
z powodu śmierci swego chlebodawcy 
szuka posady zaraz  Łuskawe zglosze 
nia pud adresą 5. K. poste restaute 
Frabownica Starzonska. 2799 2-8 | 


Cipowisdusiny wydanie: adgili Mesiawai. 


kauczukowy 
używany przy dławienia i wzlą- 
lu si bydł:, utraymuje na skia- 
dzie *+ dxó.h wielkościach i 
puleca 


| Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek SR u. 


Przyrząd] 


zawsze nabywa i sprzedwja 
fe ceich BAjKor>y: taiejsa; eh. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmitje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowano B już 
piwie miejscow6 papiery wartościowe, tudzież tóiv8- 


SANO. ponosi 


Rów wysyła się gratis i franco. Za dobroć 
wyrobów poręcza się. 4598 7-17 


Realność 


Tylko swoje wła: 
„ xne wyroby kra- 
jowe protegujmy, 
a przek mamy Się; 
że SĄ dobie WWA 
le 1 sumieunie ; 


do uż,tku gorzelniaaezo 


z domi"ą do każdej statyi Eo 
lejowej w pełnych wagorach, 
iw różne torruina dostarcza 


uliea Jagiellońska 5. cent ciężar hipoteczny 3.000 zł. Kass 


š " A obione. 3 R : 
dio i agpumy z go tówkę, bow Fay ihiego petri- u | Galie jskia akcyjne w Podgórzu, przy irakosie, przy naj- 
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DaT te 66% E any W iz om piętrowy cynkiem kryty, wolny 

w oczywistych agi - | Fortepiany, 4 £ ys Towarzystwo handlowe E trzeci od Rynzu i kosciola, 
;, Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza i Harmonium z oficynami i całym zabudowaniem pospo- 
% nowych arkuszy kuponowyoh, ze «wrote kosztów, która 1808 poleca we „Lwowie, darskien do sprzedania Na 7 pro- 
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Papier a iabryki braci Kiadkowakich w Białej, 


orgaumistrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16, 


oszczędności miasta Krakowa  dopłaci 
8.600 ł. Wiadomość na miejscu. 
2792 2-8 


W, Mawiarkiegę -— Zarrodap: Walenty Hodet 
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